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P r z e d p ła t a
aa „Głos Narodu11 wynosi: 
ar Krakowie: miesięcznie 
kor. 8 —. Za odnoszenie do 
ideszkani. dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie, 
▲dres Administiacji: Gar­

barska 7. 
Binrojfiljalne: Szewska, 13.

Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal.

Numer s poprzednieh dni': 
80 hal.

HOS MROWI
DZIENNIK P O LIT Y C Z N Y , Z A ŁO Ż O N Y  W  ROKU 1893 P R Z E Z  JÓ Z EFA  ROG OSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

mowe.
P r z e d p ła t a

na „Głos Narodu11 wynosi: 
Na prowineji: miesięcznie 
kor. 240. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12-—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub'nu- 
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowioz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
■akrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna w Wiedniu Haasenstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankiurcie 
■ud Menem, Berlinie, Lipsku,^Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, 11. Dukes, H. Sehalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Sociśte Mutnello de Publicitś, A. Lorette direc-

teur rue Coumartin.
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KRWAWY JARMARK.
LW ÓW , 9 go. Jak  się pokazuje, główną przy­

czyną rozruchów strzeliskich było postępowanie 
asesora, kasjera i radnego gminy w jednej oso­
bie, żyda Szulima Libermanna, który chciał wy­
rzucić z kancelarji i zamknąć do aresztu chłop­
kę, skarżącą mu się na oszukaństwo żydówki 
Schildkrautowej. Przeciw  zuchwałemu postępo­
waniu żyda w ystąpił jeden z chłopów i został 
przezeń uderzony; w dzielnym wieśniaku zaw rza­
ła  krew  na taką  krzywdę i odpłacił się czelne- 
mn żydkowi tą  samą monetą. Stąd wszczęła się 
bójka, w której żydzi, pochowani w domach i na 
strychach, z bezpiecznego ukrycia razili chłopów 
kamieniami.

Szkód żadnych w towarach niema, bo chłopi 
grozili obiciem każdemu, ktoby śmiał wejść do 
w nętrza sklepów, w których bito szyby. Donie­
sienia pism żydowskich o jakichś 6000 koron 
stra ty , o m aterjach fruwających po rynku etc., 
są z gruntu fałszywe i rozsiewane przez żydów, 
którzy chcą na całem ząjściu zrobić jeszcze in­
teres. Oni też przedewszystkiem obiegli w licz­
bie 18 tu  komisję sądową z Chodorowa, pokazu­
jąc  swoje „rany“, ograniczające się w rzeczywisto­
ści do zdrapań naskórka i t  p. lekkich zewnętrznych 
obrażeń.

Żydzi pałają żądzą zemsty Na trzeci dzień 
po jarm arkn opadli chłopaka wiejskiego z Repe- 
chowa, Iwana Netryczkę, który przysżedł na 
pocztę, wciągnęli go do podsienia i bili bez l i ­
tości. Policjant, który uwolnił ofiarę z rąk  ży­
dowskich, został za to zwymyślany przez aseso­
ra , żyda Lieberm anna. |L ieberm ann oświadczył, 
iż żydzi muszą odpłacić chłopom za rozruchy 
jarm arczne. Wiadomość o tej prowokacji rozbie­
g ła  się jnż między Indem, budząc ogólne wzbu­
rzenie.

0  krwawym ja rm ark u  w S trzeliskach  n ad ­
chodzą ciągle nowe szczegóły. Nowe i coraz 
to  bardziej charak terystyczne. Ta żydówka 
Schildkrautow a, k tóra, zabrawszy bezprawnie 
chłopce koronę, zdziera je j nadto  chustkę 
z głowy, żyd Szulim  S ilberm ann, k tóry  swo­
je j potrójnej władzy w gm inie (o autonomjo!) 
chce używać na  zamykanie do aresztu  chłop­
k i, oszukanej przez żydówkę, ci mściwi żydzi, 
co k a tu ją  biednego chłopaka w iejskiego, choć 
on może ani naw et słyszał o strzeliskich  za j­
ściach, jak ież  to  ciekawe, specyficznie ga li­
cyjskie typy! A obietnica S ilberm anna, iż > ży­
dzi m uszą zbić chłopów! < czyż to nie zna­
m ienny rys żydowskiej buty, żydowskiego po­
czucia siły i żydowskiej ufności w to , że n ik t 
się nie ujm ie za biednym , wyzyskiwanym, 
gwałconym i wyszydzanym przez nich chło­
pem  !

N ie wiemy, czy ję k i lu d u , kłótego żam- 
darm ską bronią, doszły jn ż  do W iednia, gdzie 
n a s i posłowie przeżuw ają swoje tryum fy, dum­
n i z tego, że ‘ szowinistyczne k rz y k u  w spra­
n ie  gim nazjum  cieszyńskiego —  nie przeszkodzi­
ły  im w uzyskaniu dla G alicji jednej kolei 
s trateg icznej, >połączenia spławnego< i n a ­
dziei nowych podatków. Prawdopodobnie nie 
doszły — gdyż o żadnej in terpe lacji w tej 
m ierze nic, ja k  dotąd, nie słychać.

Rzecz dziwna. Gdy szło o sprawę m ana- 
styrzecką w szystkie grupy i frakcje posłów 
polskich zasypały p rezyden ta  m inistrów  g ra ­
dem interpelacyj. N awet Koło polskie z rzad­
kim  i chwalebnym  pośpiechem  spełniło  ten  
swój zwykle zaniedbyw any obowiązek, mimo, 
iż  w tej sprawie był poniekąd zaangażowany 
in te re s  w łaściciela większej posiadłości h r.

K rasickiego, le ra z ,  gdy idzie o oburzające 
krwawe zajścia, w których żydzi odegrali tak  
haniebną rolę, n ik t nie zabiera głosu, by u- 
pomnieć się o chłopskie krzywdy i chłopską 
k rew ; nie m a żadnej nadziei, aby ktokolw iek 
z polskich deputowanych poruszył w Izhib tę  
oburzającą sprawę.

N ie dziwimy się wassalom R appaporta  i 
Byka, że nie śmią wywlekać przed  forum p a r­
lam entarne afery niem iłej żydom. Lecz prócz 
tych żydowskich przyjaciół zasiadają  przecież 
w K ole polskiem  ludzie, którzy powinni za­
wiesić gw ałty strze lisk ie  na sercu wielkiego 
dzwonu nietylko z mocy przysługującego im 
praw a, lecz nadto  z pam ięci na wiążący ich 
obowiązek względem wyborców.

Czyżby ekonomiczny m łyn p K orbera m iał. 
swoim klekotem  uniemożliwić tym  posłom u- 
słyszenie głosu opinji publicznej ? Czyżby atm o­
sfera K oła polskiego m iała posiadać jakieś 
p ierw iastki odurzające posłów aż do zapom nienia 
o tych zasadach, k tóre z takim  zapałem  wy­
znawali przed wyborami?

Trudno nam  się pogodzić z tą  sm utną 
j  myślą. Gdyby wszakże tak  być miało, to z a j­

ście s trzelisk ie  powinno znaleźć wymownych 
rzeczników w 4  deputowanych chrześcijańsko-lu­
dowych. N ie bawią oni jeszcze w Kole tak  
długo, aby ju ż  m ogli zapomnieć o przekona­
niach, którym  w niem ałej części zawdzięczają 
swoje m andaty, na nich więc spadłby w yłą­
czny obowiązek poruszenia sprawy gwałtów w 
S trzeliskach , jako też i wielu innych spraw, 
n. p. tajem niczego zajścia w Łękawicy, zosta­
wianych dotąd na ubocza w sposób dziwny i 
trudny  do w ytłom aczenia. Mamy nadzieję, że 
powtórne przypom inanie okaże się juz  rzeczą 
zbyteczną.

Posłowie ludowi w Kole polskiem.
W IE D E Ń  8-go. Bez względu na to, jak ie  

pobudki kierow ały czy k ierują krokami ks. Sto- 
jałowskiego w obecuej chwili, uznać należy fak t 
wstąpienia czterech posłów chrześcijańsko-ludo- 
wych do Koła polskiego za ważny i znamienny 
czyn w dziejach politycznej emancypacji poskie- 
go ludu. D la samych posłów ludowych wypłynie 
stąd niezawodnie korzyść, że, biorąc udział w o- 
bradach i posiedzeniach K oła polskiego skorzy­
stają  w iele , obzuajmią się z niejedną sprawą 
a zatem  rozszerzą swój widnokrąg polityczny.
O ile zaś zachowają swój tak  zwany zdrowy, 
chłopski rozum, z natu ry  niepodatny do klucze­
nia i tak  zwanej „wyższej polityki11, nauczą się 
także jak politykować nie należy, i ocenią co 
jes t ważniejsze: czy wzgląd na kra j, czy ciągłe 
oglądanie się na parlam entarno - m inisterjalne 
koalicje?

Odsuwając więc na bok przyczyny, patrzeć 
będziemy pilnie na skutki i następstw a tego 
zbliżenia się przedstawicieli polskiego ludu do 
całej zbiorowej polskiej reprezentacji w Wiedniu. 
Trzech posłów t. j. F jjak , Bomba i W ilk repre­
zentują p iątą  kurję, a słuszność przyznać każe, 
że są to niezawodnie świadomie wybrani posło­
wie. Tegoroczne wybory do parlam entu nie od­
bywały się bowiem, ja k  wiadomo, pod hasłem 
wyborczej swobody.

Czterej posłowie ludowi zatem w istocie re ­
prezentują swoich wyborców i pod tym wzglę­
dem stoją wyżej od niejednego dawnego lub no­
wo obranego posła w Kole polskim.

Stanowisko ich w Kole je s t na razie niemal 
wyjątkowe i trudne. Z jednej strony m ają przed 
sobą zapiekłą, s ta rą  klikę stańczykowską, złożo­
ną z przebiegłych i w ytrawnych lisów polity- j 
cznych, z drugiej liberalnych demokratów, spojo- !

pych ze stańczykami złotym mostem, którego 
filarami są Byk, Kolischer, Piepes, Seinfeld etc. 
Stańczycy czyli partja  dworska stoją i stać 
chcą, liberalni demokraci czekają, podglądają, 
podłażą, handlują, mając za pośredników i s trę ­
czycieli żydowskich członków Koła polskiego j a ­
ko z praktyki i rasy do pośredniczenia i strę- 
czenia najzdolniejszych.

Między tym i dwoma prądam i, które niestety 
pociągają za sobą zbyt często słabe głowy niby 
ludowych polityków nie-chłopów, zasiadającyca 
w Kole polskiem, m ąją polscy chłopi stanąć silni 
jak  „głaz, bodzący morze“, na zasadzie wierzeń 
i trądy cyj polskiego chłopa, w czujnej obronie 
jego chrześcijańsko - demokratycznych wierzeń i 
przekonań, mają stanąć z tą  świadomością, że 
chłopskiemu posłowi, jako  przedstawieitlowi pol­
skiego chrześcijańskiego ludu, wolno tylko do 
pewnej grauicy politykować. Granicę tę  możnaby 
określić zdam em : „Interes polskiego ludu tam
się kończy, gdzie się zaczyna interes klik, lub 
gdzie zwycięża wpływ liberalao-żydowski". Jeżeli 
posłowie ludowi tak  zrozumieją swoje zadanie, 
wówczas z otuchą patrzeć będziemy w przyszłość 
tego nowego, świeżego, a wierzymy, zdrowego 
ziarna w Kole polskiem. Ono winno stać się po­
wiewem, z którego wzrośnie nowa, jędrna partja  
chrześcijańsko-ludowa, gotowa do walki z we­
wnętrznym, największym wrogiem polskiego ludu: 
z zażydzeniem społecznego i narodowego naszego 
życia.

Kto choć krótko żył w naszym k ra ju , wie 
o tern dobrze, że od stóp do głów oplata nasze 
życie jedna czerwona nic, napozór nie łącząca 
się, napozór często tu  i owdzie przerwana, a prze­
cież jedna, zawsze jedna. Wiemy, że zarówno 
stańczykowscy, jak  socjalno-demokratyczni kan­
dydaci, przechodzą u nas przy wyborach żydow­
skimi głosami i żydowską agitacją, wiemy, że 
liberalni patrjoci w stylu p. Rottera, zanim stauą 
przed „świadomem zgromadzeniem11 polskich wy­
borców, zawierają układy z kahałami. Że potem 
stronnictw a i posłowie mnszą być wdzięczni i 
godzić interesy i przeciwieństwa „równoupra­
wnionych11 ludności w kraju, to jasne.

«* Sam fakt, że z pewnością żaden z nowowstę- 
pujących do K oła polskiego posłów chłopskich 
nie otrzymał ani jednego żydowskiego głosu, -wi­
nien ich zdrowemu rozumowi i niezależnej chłop­
skiej w oli, o ile ją  mąją, wskazać drogę, na 
k tórą im wstąpić należy, w celu skutecznej i 
uczciwej pracy dia dobra polskiego ludu. W ta ­
kim razie fakt wstąpienia tych posłów do Koła 
polskiego pod hasłem narodowej, a więc i chrze­
ścijańskiej solidarności, bez względu na chwilowe 
pobudki, lub uboczne względy, które mogły k ie­
rować ks. Redaktorem, nabierze rzetelnego poli­
tycznego i społecznego znaczenia i stać się może 
pierwszym b o k iem  do szczerej, zdrowej, chrze­
ścijańsko - radykalnej i narodowej emancypacji 
naszego ludu.

i i i  na śmierć i życie.
POZNAN 9-go. Znamienny proces toczył się 

przed izbą karną w Gdańsku. Na ław ie oskar­
żonych zasiadł kr proboszcz Tyczyński, z S ta- 
rzyna w powiecie puckim. W kościele Starzyń­
skim, do którego uczęszcza 1244 Polaków, a ty l­
ko 73 Niemców, odbywały się dla tej szczupłej 
garstki Niemców trzy razy  w roku kazania n ie ­
mieckie. K ilku parafjanom  Niemcom było jednak 
tych kazań za mało, więc przybyli do ks. pro­
boszcza i zażądali, żeby kazań niemieckich było 
więcej, bo „w Starzynie niemczyzna się wzmo­
gła". Tymczasem w parafji Starzyńskiej co naj­
więcej 8 rodzin mówi w domu po niemiecku, a 
z tych może tylko 5 rodzin nie rozumie po pol­
sku. To też ks. proboszcz do żądania pomnoże­
nia kazań niemieckich się nie przychylił, zazna­
czając równocześnie, że komu się to nie podoba, 
ten  może się udać do władzy biskupiej w P el­
plinie, ale on petycji tej poprzeć nie może.



2 *  * 7 '* 10 Czerwca . « Ł " 8  NA ®  OD U Nr. 129
Kilku niemieckich katolików usłuchało tej 

wskazówki i  wystosowało do księdza biskupa 
w  Pełplin ie petycję. Równocześnie w ysłał jak iś 
Niemiec-katolik do naczelnego prezesa Prus Za­
chodnich pana Gosslera skargę na księdza T y­
czyńskiego, w której powiedziano, że ksiądz pro­
boszcz uie odmawia w kościele modlitwy za ce­
sarza, za państwo i za niemieckich wojaków, 
walczących w Chinach, że ks. proboszcz T. pod­
czas nauki przygotowawczej do Sakramentów św. 
uczy dzieci czytać po polsku, że rodziców upo­
mina, żeby w domu z dziećmi rozmawiali po 
polsku, że z 44 dzieci przygotowujących się do 
pierwszej Komunji św., tylko 5 przydzielił do 
oddziału niemieckiego, a  39 do oddziału pol­
skiego, chociaż wszystkie dzieci umieją po nie­
miecku (?) i skuteczniej mogłyby pobierać naukę 
przygotowawczą w językn niemieckim. (?) Skar­
gę p. naczelny prezes przyjął i przesłał ją  księ­
dzu biskupowi, z dodatkiem od siebie, że „war- 
tcby  w Starzynie uwzględniać potrzeby ludności 
niemieckiej i po niemiecku mówiącej ludności 
kaszubskiej." (?) I  s tała  się rzecz nieprzewidzia­
na. W ładza duchowna uwzględniła pismo naczel • 
nego prezesa i rozporządziła, że odtąd w S ta ­
rzynie ma być 6 kazań w roku, a w każdą n ie­
dzielę ma być ewangelia czytana po niemiecku. 
Odpowiedź władzy duchownej i pismo naczelne­
go prezesa odczytał ks. proboszcz 23 grudnia 
z ambony, przyczem zaznaczył, że jeden z pa- 
rafjan dopuścił się przeciwko niemu denuncjacji. 
Znalazł się znowu denuncjant, k tóry  doniósł, że 
ksiądz proboszcz pismo naczelnego prezesa, a 
mianowicie słowa r fnr Kaiser und Reich", czy­
ta ł „tonem szyderczym" (!) i njemnie w yrażał się
0 księdzu biskupie.

Na mocy tej skargi wytoczyła proknratorja 
księdzn Tyczyńskiemu proces. W  term inie po 
przedstaw ieniu należycie całej sprawy przez o- 
skarżonego, słuchano świadków, których zawe­
zwano 13, między innymi nanczyciela S ple tta ze 
Starzyna. Zeznania tego pana były bardzo cha­
rakterystyczne. Gdy go obrońca oskarżonego p 
adw okat Bielewicz zapytał, czy on czasem nie 
napisał skargi na ks. Tyczyńskiego, p. Splett 
na  to pytanie nie chciał odpowiadać ze względu 
na „tajemnicę urzędową" (!!). Gdy obrońca wy­
kazał, że p, Sp le tt niem a praw a powoływać się 
na tajemnicę nrzędową, sąd udał się na naradę
1 postanowił zapytać się władzy szkolnej, czy 
p. S p le tta  zwolni od zachowania tajem nicy, a 
rozpraw ę odroczył na później.

W  gnieźnieńskiej szkole ludowej nauczyciele 
s tara li się] namówić rodziców polskich do zgodze­
n ia się na niemiecki w ykład religji, pokazując 
im  katechizmy w języku niemieckim, zaopatrzo­
ne w cenzurę ks. bisknpa Likowskiego w Pozna­
niu i tw ierdząc, że ks. biskup zgodził się na 
zaprowadzenie niemieckich wykładów. Z tego 
powodu ogłasząją polskie dzienniki odpowiednie

ostrzeżenie.
Towarzystwu przemysłowemu w W olsztynie, 

w Poznańskiem, zabroniła w ładza policyjna od­
bycia publicznej zabawy. W ładza wyższa na 
wniesione do niej zażalenie zakaz potwierdziła.

Górnośląskie gazety ogłaszają szereg kore- 
spondencyj, potwierdzających wiadomość o znie­
sieniu polskiego śpiewu kościelnego w kilku pa- 
rafjach górnośląskich.

D nia 16 czerwca odbędzie się w Berlinie 
wielki wiec parafjalny polski w sprawie nabo­
żeństw  polskich.

Pod przewodnictwem p. Kolendy z Dortmun­
du odbył się w Hordę w W estfalji wiec polski, 
w którym  uczestniczyło około 700 osób.

W  redakcji „Gazety Grudziądzkiej" areszto­
wano redak to ra p. Piechowskiego i odstawiono 
do więzienia.

Z Krzywinia donoszą „W ielkopolaninowi", że 
policja zebrała tarczę B ractw a kurkowego, dla 
tego, że m alarz p. Traw iński przedstaw ił na niej 
trój przymierze niemiecko - austrjacko - włoskie (?) 
w postaci kruków przy koronie.

„MANKU*.
LWÓW 9 czerwca.

Z najb jzstmnniejszego punktu oceniając operę Pa-' 
dtrewskiego „Manru", trzeba oddać jej szczerą po­
chwałę, zwłaazcza, gdy się zważy, że jest to kompo­
zytorsko sceniczny debiut Paderewskiego. Za plos po- 
ważay poczytać trzeba kompozytorowi to, że nawet 
wpadając często w naśladownictwo Wagnera, a nie­
kiedy i Liszta, zdołał zachować mimo to odrębność, 
srmodzielność i wprowadzić instrumentacyjną świeżość. 
„Msnru" posiada wiele szczegółów muzycznych, które 
pozwalają wnosić, że Paderewski naprawdę wysoki 
posiada talent sceniczny, bowiem — pominąwszy zby­
teczne efekty — czuje się w muzyce „Manru" sub­
telnie obmyślane, dramatycznie doskonałe stopriowa- 
nia — i to jest największem zwycięstwem Paderew­
skiego. Rozpaczliwy, iście tragiczny śmiech cygana 
Manru swą pełną postycznej grozy siłą prześciga 
Leoucavalla, jakkolwiek na nim wzorowany. Koły­
sanka Ulany znów dąje bardzo pochlebne świadectwo
0 Paderewskim, jako o kompozytorze lirycznym, któ­
ry to kierunek jest temu muzykowi najbardziej wła 
ściry i, — z tej bowiem strony znaliśmy go dotąd
1 nim się zachwycali. Na ogół mnzyka „Manru" jest 
dziełem poważnem, widać w niem wielką staranność 
opracowania przez muzyka wyksztsłconego; do arcy­
dzieła operze tej dal* ko, lecz w polskiej literaturze 
operowej nsleiy s!ę jej miejsce poczestne, zwłaszcza, 
że zawiera wiele pięknych a dość świeżych myśli mu­
zycznych. Co do libretta, to dla mnzykl Paderew­

skiego jest ono niewłsściwe, zbyt pospolite, niekiedy 
nawet krzycząco śmieszne i brzydkie, ale ponieważ 
libreciśei nie bywąją ani literatami, ani poetami, więc 
możnaby Ncsiigowi wybaczyć ten brzydki zlepek 
triorszy, gdyby s ę nie podawał za literata. Więcej 
pretensji mielibyśmy do sympatycznego naszego pi­
sarza p. Stanisława Rossowskiego, iż nie zignorował 
libretta niemieckiego, lecz dał się nagiąć do dwócu 
łańcuchów: nietylko do muzyki ale i do libretta nie­
mieckiego. Dobrze to mówią starzy muzycy, że nąj- 
milej słucha się dobrej opery, gdy się nie rozuarie 
jej libretta, bo — jak  słusznie wieszcz nasz powii 
da —  „po cóż słowami kazić świętość myśli ?i“

W  postaci Manru znalazł popisową, doskonale do­
strojoną do swego charaktern bohaterskiego tenora 
rolę p. Bandrowski. Do znakomitych jego kreacyj: 
Lohtngrina, Tannlausera i poniekąd Fausta, przyby­
ła Bandrowskiemu przepyszna rola Manru, przez kom­
pozytora z prawdziwem upodobaniem wyposażona w 
najefektowniejsze szczegóły. Zresztą w wykonniu 
wazorajszem „Manru" odznaczyły się: młoda a bar­
dzo sumienna śpiewaczka pani Ruszkowska, oraz jak 
najcblubniej znana polskiemu światu muzycznemu 
pani Kasprowieżowa. Drugoplanowe partje wykonali 
p p .: Jeremin, Szymański i Paszkowski, oraz panie 
Strassernówaa i Sohuppówna.

Na premierze po akcie drugim i trzecim wypra­
wiano kompozytorowi burzliwe owacje. Rzucano mn 
pod stopy stosy wieńców (srebrny od gminy i s. Lwo­
wa) i kwiatów w rozmaitych ugrupowaniach, jak ro­
gi obfitości, tryptyk, to znown bukiet olbrzymi z pa­
sem s!u:kim zamiast wstęgi i t. d. Owacja ta kwia­
towa nastąpiła już po trzecim akcie; po pierwszych 
dwóch burzami oklasków wywoływane Paderewskiego 
przed kurtynę po niezliczone razy. Wieczorem do 
teatru nadeszło dużo telegramów gratulacyjnych. — 
Dziś po śniadaniu u marszałka kraju, odjechał Pa­
derewski z żoną o godz. t/a <lo 4-ej, udając się do 
Londynu. W  porównaniu do tego, jak go witano w 
chwili przyjazdu, mogłoby się zdawać, iż zaszło ja­
kieś cierpkie nieporozumienie i wskutek niego żegna 
się twórcę „Manru" tylko tak chyłkiem, ukradktei_ 
Pana Pawlikowskiego na dworcu nie było, pan Ma­
łachowski zjawił się w marynarce, pan Tehórznicki 
przyszedł w żakiecie. Zniknęły cylindry i anglezy, 
przebrzmiało eeho bombasfycznych mów powitalnych. 
Paderewski z żoną przybył wsześnie do poczekalni 
i rozmawiał dłngo z panią Ruszkowską, a gdy przy­
byli dygnitarze z komitetu przyjęcia —  miny były 
jakieś dziwnie wymuszone, robiono dobry humor i 
wesołość, ale niezręcznie. Przypominało się mimowoli 
sławne w swoim czasie we Lwowie „bon mot" o po­
słach iwowsldch Grossie i Wildzie: „Pojechali Gross 
nnd Wild, powrócili klein npd mild."

Dobrze, że niepohamowane zachwyty ustały. Nie 
uważamy za stosowne notować jedynie tego, co jest 
na szyldzie oficjalnym, ale i to, co w naszem Bie­
ście w poważnych kołach żywo akcentują, dlatego nie 
taimy, że wrzaskliwy, nie zastósowany do żadnej słu­
sznej miary hołd spdtyka się z ogólnem politowaniem

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  T R E M O N T ,
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(Ciąg dalbzy).

Bandouin czekał na niego. Usłngnjąc przy 
stole, poczciwy słnga krążył koło stołn, zamiast 
odejść do kuchni. P rzypatryw ał się swemu panu 
i  zdawał się szukać wrażeń na jego twarzy. Ni­
gdy milczenie młodzieńca nie było znpełniejsze. 
W  samotności przechodził godziny, spędzone z 
piękną W łotzką. Jakkolw iek zajęty sobą, spo­
strzegł jednak naleganie obecności Baudouina, 
stojącego przed nim, jak  znak zapytania. Spoj­
rzał na niego i odezwał się:

— Co ci ;3?t Baudouinie ? W yglądasz jak iś 
nastroszony.

— Można nim być. Robotnicy przebiegają 
okolicę, grożąc, że potłuką w fabryce wszy­
stko.

—  No i cóż? Czy się boisz?
—  Nie panie! W  każdym razie nie o sie­

bie.
— O kogo w ięc?
—: O paDa. Kiedy opuszczałem Paryż, pan 

B aradier zalecił mi dobrze czuwać nad panem. 
Gdyby sie stało coś złego, byłbym odpowie­
dzialny. D la tego jestem  nastroszony, ja k  pan 
mówi.

—  Nie ma co robić, trzeba czekać.
—  Przepraszam  pana, ale najlepiej byłoby 

wyjechać.
—  I  zostawić fabrykę mego ojca, wystawio­

n ą  na gw ały ze strony robotników ? #  J j |
— F abryka pana B aradier je s t bezwątpie-

nia drogocenną, lecz nie ty le, co życie jego 
syna.

— Bądź spokojny, Baudouin, nic nie zrobią 
ani fabryce, ani mnie. Istn ieją przecież prawa, 
a mieszkańcy Ars nie są dzikimi ludźmi.

— Ludzie z Troyes i z Sainte Savine nie 
są także dzikimi, a jednak dziś poniszczyli wszy­
stko w fabryce panów T iro t i M alapeyre. Obec­
ność pana nie je s t tu  konieczną. Powinien pan 
wyjechać na tydzień do Paryża.

— Powiedzieliby, że uciekłem. A Cardez, 
k tóry  i tak  mię niezbyt lubi, powie, że jestem  
tylko dobry do robienia doświadczeń w labora- 
torjum, ale gdy idzie o obronę fabryki, naten­
czas mię nie ma. Nie! nie!

—  Ale czy pan zarządzi środki ostrożno­
ści?

— Jak ie  środki?
—  Najprzód trzeba mieć dobry rewolwer przy 

sobie.
— (Jo za myśl! A na cóżby mi była broń 

potrzebna? Je z e J  mam do czynienia z tłumem, 
nie mogę się bronić. Jeżeli sprawa z jednym  
lub dwoma ludźmi, to nie będę w niebezpie­
czeństwie.

— W  każdym razie, jeśli pan ma coś kosz­
townego, to lepiej umieścić to w bezpiecznem 
miejscu

N astąpiła chwila milczenia. M arceli zrozu­
miał, co chciał przez to powiedzieć służący je ­
n erała  i spoważniał.

— Masz na myśli proch, niepraw daż?
— Tak, panie. W iem, że pan posiada for­

muły, wiem, że pan pracował w laboratoijum  
jenera ła  Tremont.

—  Mogą zabrać proch, a naw et formuły, nie 
odnajdą jednak tajemnicy. Je s t manipulacja, k tó­
rą  jenera ł odkrył, a k tó ra jedynie stanowi war­
tość wynalazku.

—  Jednak  dla tego zamordo ivano mego 
pana.

—  Nie. Zabito go, ponieważ nie chciał po­
wiedzieć, jaka  doza potrzebna. Złość z dozna- 
nego rozczarowania popchnęła do zbrodni.

— Czy nie mogą rozpocząć?
—  Czyż m orderca żyje jeszcze ? Ale skad ci 

przyszło na myśl, aby łączyć niepokoje wśród 
robotników ze sprawą prochu?

— Nic nie wiem, ale nie ufam niczemu, co 
mi wygląda podejrzanie W  fabryce są cudzo­
ziemcy. Oni to k iernją strejkiem . W  sprawie 
prochu odegrali rolę także cudzoziemcy. — Mój 
B oże! Jestem  może głupi, ale dałbym wiele, a- 
by być z panem w Paryżn.

— Masz bujną wyobraźnię Baudouinie.
— Więc, skoro pan je s t zdecydowany nie 

zważać na to, co mówię, to proszę, aby mi pan 
dał klucz od laboratoijum . Będę tam czuwał dzień 
i  noc. Będę spokojniejszy.

— Dobrze, zgoda. Jeżeli ci to tylko potrzebne
— To mię nie uspokoi zupełnie, ale mi bę­

dzie przyjemne.
Ponieważ obiad skończył s ię , M arceli wy­

szedł do ogrodu, aby się przejść nad rzeką. P o ­
w ietrze było spokojne i ani jedna chmurka nie 
ukazywała się na niebie. Chwilami tylko szmer 
dochodził z szynkow ni, w których robotnicy 
obchodzili strajk i przy kieliszku.

Smutek obiegł Marcelego na myśl o żonach 
i dzieciach, które czekały w ubogiem mieszkaniu 
powrotu ojca napróżno. Jakaż nędra będzie n a­
stępstwem tej przerwy w pracy I Póidą oszczę­
dności rozsądniejszych, — a równocześnie po­
mnożą się długi nierozważnych.

Odwrócił myśl od tych nieszczęść, którym  
nie zdołał zapobiedz i przeniósł ją  do w ili de 
la  Cayee. Tam o tym samym czasie Aneta prze­
chadzała się po ogrodzie. W idział ją_ zamyśloną, 
samotną... O czem m yślała — jeśli nie o nim, — 
którego serce w ypełniała?

Gdyby był mógł wejść do willi i stanąć nie­
postrzeżenie w salonie, byłby mógł słyszeć Zo- 
fję i jej dalmacką powiernicę, jak  wypowiadały 
swoje w rażenia i widzieć, jak  Hans, siedząc na 
krześle, ja k  na konin, —  palił cygaro i słuchał 
je  z ironicznym wyrazem twarzy.

(Ciąg cULwy nastąpi).
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a nawet z uczuciem goryczy aa wspomnienie tego, 
co się działo z aiewątpliwie bardzo zzałnżo&ymi mu­
zykami-kompozytorami : Noakowikim jako twórcy „Li- 
▼li Quintilli“ i Żeleńskim jako twórcą „Janka".

Ledwo, te  drogiego z aick ugoszczono lichą ko­
leją, choć aai jedea ani drngi me ezedł wpierw do 

Niemców po imprimatnr dla ewego dzieła i odraza 
•"“wystawił je na ecenie lwowekiej, a fachowa krytyka 

wypowiadała się ezczerze, baz przymusi, a bardzo 
dodatnio zarówno o „L vli“, jak i o „Janka". Choć 
z drngiej etrony nie ma złego, ooby na dobre nie 
wyszło. Tych, których witano po cichn, żegnano po­
tem z talem; olncnie po za hnczaem przywitaniu na­
stąpiło za aiche pożegnania... A to zawsze rzecz 
przykra. rs.

ZE ŚWIATA.
P rzeciw k o w iw isek cji.

W Kassel w Niemczech o obył się niedawno wiec 
związku towarzystw dla ochrony zwierząt. Podniesio­
no na nim między innemi kwestję wiwisekcji, czy 4 
doświadczeń anatomicznych na żywych zwierzętach.

Faktem jest, te  „naukowe torturowanie zwierząt", 
jak nazywają wiwisekcję jej przeciwnicy, łączy się 
bardzo często z mękami, o których trrdno mieć wy­
obrażenia. Prasa, przeciwna tej gałęzi nauki medy­
cznej, podąje i teraz z okazji wiecu w Kassel liczne 
przykłady męczarni, zadawanych biednym czworono­
gom. Niektóre z tych przykładów podajemy niżej.

1 tak dr 1. P. Pawłów z Petersburga pisze 
w jednam ze swoich dzisł: Zwierzęciu, pozbawionemu 
rucŁ u wskutek przecięcia rdzenia pacierzowego, wy­
dęto przewód pokarmowy bez znieczulenia... Następnie 
podwiązano mu niektóre naczynia krwionośne i poprze­
cinano nerwy.

O doświadczeniach dra Gustawa Weriheima w je­
dnym z wiedeńskich szpitali, czytamy w urzędowym 
protokole co następuje: „Po zanarkotyzowaniu piów 
polewał dr Wertheim pięć z nich po kilka razy 
wrzącą wodą. Kasztę w liczbie 35 oblał terpentyną 
i zapalił. Owłosiona część skóry schodziła w kawał­
kach". Psy żyły jeszcze przez pięć dni w najstra­
szniejszych męczarniach, nataralnie narkoza wkrótce 
przestała działać! W protokole zapowiedziano dalsze 
tego rodzaju eksperymentu.

Profesor Schulz w Gryfji badał skutki wywierane 
przez jakiś trojący gaz na psach, królikach i świn­
kach morskich. Prowadził przytem następujący pro­
tokół badan

„Godz. 10 ts. Paa umieszczono pod szklannym 
dzwonem, w którym znajduje się gaz. — 1 0 1 5 : 
Pies siedzi bez rnchn, drżąc na całem ciele. — 10*30: 
Silny niepokój. Fies wyjąc, ciągle biega dokoła, usi­
łuje się wspiąć na ściaay dzwonu, z rnchów widać, 
iż się dusi. —  11*20: Zwierzę podnoś się kilka ra­
zy i wreszcie upada wyjąc, przyczem trzęsie się z 
bólu. — 1 1 3 0 : Wyciągnięto go a pod dzwonu". 
Po trzech dniach wsadzoLo biedne zwierzę znowu 
pod dzwon. „10*20: Pies zwiesz;- łeb, trzęsie się 
1 skomli cicho. — 10*30: Widić, iż ma silne dre­
szcze, wstąje, to znów pada. — 11*15: Tylna część 
ciała zwierzęcia jest jnż prawie sparaliżowana. 11*20: 
Pies wyjąc i skomląc leży na dnie dzwonu. 11*30: 
Wyjęto go nu powietrze". Następnego dnia o 10 tej 
zrana zwierzę znown zostało wsadzone pod klosz. 
Całą noc wyło bez przerwy. „10*10: Pies zaczyna 
się trząść i akt. mleć. 10 30 : Wyjąc otwiera pysk i 
wystawia język ; oddycha z najwyższą * trudnością. 
Liże sobie wargi. 10*40 : Zwierzę robi wrażenie cho­
rego. Pada na dno. — 11*30: Wyjęto je z pod 
dzwonu*.

Jeszcze przez 3 dni poddawano psa działania 
trującego gazn. Czwartego dnia zwierzj zdechło.

Dr J. Steiner z Kolonji robił doświadczania na 
gołębiach i królikach. „...Do tych doświadczeń mo­
żna używać tylko silnych, dobrza odżywionych kró­
lików. Ze słabymi traci się tylko czas nadaremnie. 
Zwierzę mnsl być nmocowane w zwykły sposób za 
wszystkia cztery łapy ; łebek ma wolny. Po rozcięcia 
skóry nn łbie zrywa się kość czaszkową z tyłu za- 
pomocą silnych obcęgów, rczcinn się i odstaniu opo­
nę mozgową, poczem można już drażnić mózg,., 
jak... jak wyżej". Na stronicy 611 pisze dr Steiner: 
„Co do technicznej strony doświadczeń muszę zau­
ważyć, iż ani gołębie ani króliki nie były nigdy i w 
żadsn sposób nirkotyzownne..."

Rzeczywiście byłby już ezas, aby położyć koniec 
takiemu nielndzkiemu tortnrowaniu zwierząt, zwła­
szcza, że w największej liczbie przypadków nie mo­
żna nawet udowodnić czy to znęcanie się jest nie­
zbędne dln postępu wiedzy medycznej.

W. kg. W łodzim ierz a  F in landja .
Od pewnego czssn daje się spostrzegać pewne 

wahanie się Rosji w sprawie dalszego ratyfikowania 
Finlandczyków, Wprawdzie zaprzeczono urzędowo wia­
domości o odwołania jenerał • gubernatora Bobrikowa, 
lecz ten nieubłagany dziki rnsyfikntor nie zdąje się 
już cieszyć nleograniezonem zaufaniem cara. Znikło 
ono od ezasn, gdy Mikołaj 11 dowiedział się, iż Bo- 
ferikow schował poproatn do kieszeni list jednego 
z  wyższych urzędników finlandzkich, wystosowany do

cara. Zatrzymywanie jenerał- gubernatora na dotych- 
ezasower* stanowiska jest obecnie spowodowane tylko 
niechęcią do zadośćuczynienia żądania ludności fin­
landzkiej. W  związku z tą afirą i jeżeli nie bezpo­
średnio, to przynąjmniej pośrednio stoi ostatnia uchwała 
rosyjskiej rady ministrów, odnosząca się do finlandz­
kich spraw wojskowych. Bobrikow i minister wojny 
Knropatkin chcieli poweielać rekrutów Finladczyków 
w rosyjskie pnłki tak, jak to się dzieje z jo ik im i 
rekrutami, celem wynarodowienia ich i zrut zesenia. 
Po czterogodzinnych rozprawach wniosek upaui, a do 
tych, którzy głosowali przeciw niemu, należał tskże 
wuj cara, wielki książę Włodzimierz.

Jak mówią, wielki książę ma być zasadniczym 
przeciwnikiem rusyfikowanla Finlandji.

Pewien wpływ nn wynik głosowania miał także 
wywrzeć ks. Meszczerski, redaktor „Grażdanina", po­
stać wielce ekscentryczna i ciekawa. Utytulewany 
dziennikarz zamieścił w swoim organie obszerny ar­
tykuł, dowodzący, że tekiem zarządzeniem, jakiego 
żądał Knropatkin i Bobrikow, popchnie eię tylko Fm- 
landję w objęciu „szwedomanji". Przypomniał także, 
iż „Finltndczycy odznaczali się zawsze wiernością i 
przywiązaniem do Rosji. W 1854 roku 20 fińskich 
rybaków poniosło po kolei śmierć przez powieszenie, 
nie cheąe służyć zn pilotów angielskiemu admirałowi 
Napierowii Zu°,u „ jest również rzeczą, ź~ Aleksan­
der II otaczał się zausie przyboczną gwardją, zło­
żoną z Fiuhndczyków. Podczas eksplozji w peters- 
bnrikim pałacn zimowym, 17 lutego 1880 r., zginęło 
nawet pół bataljonn strzelców finlandzkich".

Ludnie teraz wywdzięcza się Rosja obrońcom swo­
ich carów. Wierność znalazła nagrodę!

KRONIKA
Kaleadarz keśolelay. Dziś, w poniedziałek Małgorzaty, 

królowej, wdowy; we wtorek Barnaby, apostoła; w środę 
Onufrego, wyznawcy.

W kościele św. Wojciecha w środę o godzinie 9 Wo* 
tywa. — Cdpust zupełny.

Kaleidurz astronomiczny. Wschód słońca zpcczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godz. 7 
minut 45, długość dnia godzin 16 minut 14.

Stan powietrza. Dnia 10 go czerwca o godzinie 7 rano 
batometr 742-7, termometr — 18 5 wilgotność 87j,t, wiatr 
zachodni 0

K upujcie ty lk o  u C h rseśe ia u !
* Piocesje Bożego Ciała. Sumę w kościele 00. 

Dominikanów debiował o godz. 8 rano ks. prałat 
dr Władysław Chotkowiki, p czem o gedr. 9 rano 
wyszła z kcściiła procesja przy ndzialo duchowień­
stwa, bractw, sztandarów rodowych i stowarzyszeń, 
oraz kapeli krakowskiej „F*m onji“. Ewangelję przy 
ołtarzach śpiewali kolejno: O. Alfons Wieczorek, ka­
pucyn, 0. Egidy, Franciszkanin; ks Jan Babraj ze 
Zgromadzenia Kanoników Lateraneńskich i ks. Mau­
rycy Rottermnnd. Baldachim nieśli członkowie czela­
dzi szewskiej św. Jarka, a czelsfź rzeźnicza pełniła 
straż przy baldachimie i ołtarzach ze swoimi trady­
cyjnymi mieczami. Chór św. Jacka pod kierunkiem O. 
Sadoka podczas Snmy śpiewał Mszę Zangla, a przy 
ołtarzach wykonał chorały Ahlego. Produkcje „Har- 
monji" podczas procesji były i piękna i pełne powa­
gi, a szczególne uznanie zdobyła sobie nasza kapela, 
friody towarzyszyła swoim akompaniamentem w pie­
śni „U drzwi Twoich stoję, Panie!"

Porządek podczas proctąji byłby wzorowy, gdyby 
się znalaiła jakaś władza, któraby posiadała tyle 
wpływa, ażeby mogła kazać żydom sklepy zamykać 
podczas pochodn procesji. Tymczasem przy placu Do­
minikańskim i przy ul. Grodzkiej żydzi z lekceważą­
cą czelni ścią uzbraniali się swoje sklepy zamykać, 
bo to była godz. 9 -ta. Żydzi i żydówki stawali na 
progach swoich straganiarskich interesów i robili so­
bie widowisko z katolickiego obrządku, a w jednym 
■klepie przy placu widzieliśmy, jik  wyrodne dwie 
panie chrześcijanki dobijały targa w chwili, kiedy 
celebrans zbliżał się z Najśw. Sakramentem. Oburze­
nie z tego powodu było wielkie i władza żle robi, 
że nie wkracza, gdyż podobne lekceważenie obrzędów 
naszej wiary ze strony żydów może kiedykolwiek wy­
wołać eksces. Już ehoćby więc ze względn na porzą­
dek publiczny należało zapobiedz tema, co się dotych­
czas dzieje, ukrócając arrganeję żydowską.

Parafianie św. Krzyża niezmiernie zdziwieni zą, 
że w zobotę procesja mimo pięknej pogody odbyła się 
wewnątrz kościoła.

Procesja od św. Florjana po Kleparzn, celebro­
wana przez proboszcza ks. prałata dra Smoczyńskie­
go, odbyła się] wczoraj popołudniu przy udziale li­
cznego duchowieństwa i olbrzymiego tłumu pobożnych, 
tak z miasta, jak i okolicznego ludu wiejskiego.

Przed południem wczoraj odbyła zlę wielka pro- 
cezja w Podgórzu z udziałem miejscowego obywatel­
stwa, władz i wojaka, które dawało salwy podczas 
czytania Ewangelji. Podczas pochodu przygrywała 
mazyka towarzystwa weteranów wojskowych.

* Pielgrzymka do Częstochowy. Nn uroczystość 
św. Anny z kościoła 00 . Karmelitów na Piasku w 
dniu 23 lipca b. r. po odprawionej wotjwie w k a­
plicy Matki Boskiej cudownej o godz. 8 rano wyru­
szy w drogę pielgrzymka do Częstochowy. Biorący

udział w tej pielgrzymce winni aię zaopatrzyć w od­
powiednie legitymacje, ażeby zie do*ntć przezzkody 
ze atrony rosyjzkieh władz pogranicznych.

* Ludowcy, a raczej ich rada naczelna odbyci 
wczoraj w Krakowie poufne narady. Obecni byli: 
Stapiń>ki, Winkowzki, Kubik, Olszewski, Krempa, 
Wójelk, dr SzaiUriki, tokarz Mikołajski i wielu in­
nych menerów. Uchwalono prawie jednogłośnie, by 
posłowie ludowcy ni* wstępowali do Koła polskiego. 
Wieczorem eałe grono udało się do restauracji Woj­
ciechowskiego, by tę uchwałę „zapić".

* Z sądu. Do kadtnćji czerwcowej sądu przysię­
głych przybyły jeszcze cztery rozprawy karne. Mia­
nowicie dnia 12 b. m. Marja Cholewa, zbrodnia pod­
palenia; dnia 14 b. m. Onufry Rozdolski, sprzenie­
wierzenie; dnia 17 b. w. Jćzif Struzik, kradzież i 
dnia 18 b. m. Kazimierz Kaczanowski.

Rozprawa przeciw Kędziorowi prawdopodobnie 
w bieżącej kadencji się nie odbędzie, ponieważ akta 
sądowe w tej sprawie jeszcze nie nadeszły z Wiednia.

* Wypadek w czasie procesji. Wczoraj pod­
czas procesji na Czarnej wsi zapala się przypadkiem 
welon na głowie jednej z dziewcząt wiejskich. Tylko 
przytomności nmyalu p. Ksawerego Świerczyńskiego 
należy zawdzięczać, ie  wypadek ten skończył się na 
strachu i lekkiem poparzeniu. P. Świerczyński, ratu­
jąc dziewczynę, sam odniósł przytem lekkie obraże­
nia na ręce.

*  Józef Witold Ciołek-Żelechowski, b. właści­
ciel dóbr w pow. limanowskim, b. członek organiza­
cji rządu naród, z r. 1863, członek czynny wielu 
towarzystw filantropijny eh, wreszcie długoletni urzę­
dnik Tow Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, zmarł 
w sobotę dnia 8. czerwca b. r. Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek o godz. 5 po południu z domu żsłoby 
przy ul. Karmelickiej 1. 22 wprost na cmentarz. 
Msze św odprawione będą we wtorek dnia 11. b. m.
0 go di 9 rano w kościele 00 . Reformatów.

* Pan Teofil Wysocki z Polanki, członek Rady 
pywiatowej bialskiej, w odpowiedzi na naszą sobotnią 
notatkę, prosi nas o stwierdzeni., że nie głosował za 
p. Lucasem na wicemarszałka Rady powiatowej, ale 
przeciwnie oddał swój głos za p. Grygierzecem. Za­
pisujemy to z prau dziwą przyjemncśńą, wyrażając 
ubolewanie, że nie wszyscy po.scy członkowie Rady 
bialskiej poszli za tym przykładem, ale przeciwnie 
oddaniem głosu nr Niemca dopuścili się narodowego 
odstępstwa.

* Wyścigi konne. Na lorze wyścigowym rnch 
rozpoczął się ożywiony, odbywają się pióbne galopy 
przybywających koni. W stajniach wyścigowych znaj­
dują się już konie ze stajen: Oitoi Ostaszewskiego, 
hr. Siemi ńskiego i p. Stawiarsaiego. W dr.lazym 
ciągu przybywają konie, jnż nie biorące ndziałn w 
kończącym się wiedeń ikim meetingu wiosennym.

* Barnum w Krakowie. Uwagę publiczności, 
znajdująca) się ua dworcu Krakowskim, zwraca obe­
cnie wóz reklamowy firmy Barnnm i Bailey. Wóz 
ten, przybyły z Białej, ftdde oHcnle gości olbrzymi 
cyrk Barnuma jest zbudowany podług amerykańskie­
go typa, i w prawdziwie amerykańskich rozmiarach, 
ma 58 stóp dłngości, 7 stóp szerokości, a 9 wyso­
kości. Prótz szaf na olbrzymie afisze przedsiębiorstwa, 
mieści się w nim 20 łóżek dla perionaln. Nadto znąj- 
dują się tam różne przyrządy do przygotowywania
1 rozlepiania afiszów, n. p. Kocioł parowy, w którym 
gotuje bię klajster. Nie brak też i binra dla zastęp­
cy Barnuma, mr. Gnnniuga. Binro jest podobne do 
kąjuty okrętowej, n a  10 stóp długości i cdznacza się 
wspaniałem urządzeniem.

Pod wozem jest umieszczony rezerwoar, pełen ró ­
żnych przyrządów, jako to drabia, konewek etc.

Rozlepianie tfiszów zaczyna się o 6-tej rano i 
trwa przez cały dzień. Część perionaln, nie ząjęta w 
mieście, rozdziela się tyncztrem na drobię paruje 
i jeździ kolejami po ulicy, umieszczając wszędzie w 
promienia 40 mil angielskich plakaty przedsiębior­
stwa. Po ukończeniu roboty w jsdnem mieście, wa­
gon zostaje przyezopiony do pociągu pospiesznego i 
rusza dalej, zwyczajnie nocą. W naazem mieście za­
bawią ajenci Barnuma do jutra popołudnia. Sam cyrk 
Redzie 29 b. m. na dwudniowe przedstawienie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa bursy dln sy­
nów nauczycieli i nauczycielek w Kmkowie odbyłj 
się w niedzielę w sali Kopernika w Colegium norom. 
Zgromadzenie przy licznym komplecie zagaił prezes 
ks. kan. dr Stanisław Spis, podnosząc w swojem prze­
mówienia, że Towarzystwo w ostatnich trzech latach 
świetnie się rozwinęło, gdyś po 25-letniem ittcieniu 
■wojem osiągnęło csl, to j6st zakupu o własnego domu 
na bursę, w którym od trzech jnż lat przeszło 30 
wychowanków znajduje całkowite utrzymanie. Dało 
więc dowody swojsj żywotni ści i obecnie mogłoby się 
spodziewać odpowiedniego poparciu materj tlnego ze 
■trony gminy i instylu yj finansowych, jakiego to po­
parcia togo rodzaju instytucje gdzieindziej zawsze 
doznają.

Referent zarządn głównego p. Parczyfiski przedsta­
wił jnż przez Zarząd uchwaloną sprawę założenia 
przy Towarzystwie bursy kasy Ra ffeisenowskiej i za­
chęcał zgromadzonych do przyatąpisnin z udziałami, 
gdyż kasa zarówno mattrjalne, jak moralne dobro 
jaaczrclelstwn ludowemu przyniesie. Ogłosił przytem,
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i« już od 1 września b. r. laaa zoatanio wprowa­
dzoną w życie.

Na wnicsok p. Gajewskiego uchwalono wśród go­
rących oklasków wyrazić ki. prezesowi i całemu do­
tychczasowemu zarządowi uznanie za gorliwą i sku­
teczną działalność. Nadmieniwszy, że lepszego preze­
sa i wydziału nie łatwoby przyszło wyszukać, posta­
wił wniosek, aby przez aklamację dotychczasowy za­
rząd ponownie wybrano. Uwalono jednomyślnie.

Zarząd składają prezes ks. kan. dr Stanisław 
Spis, wiceprezes dr Stanisław Tomkowicz, skarbnik 
Joanna Pogonowska, sekretarz Henryk Wacięga. 
Członkowie w /działa: inspektor Antoni Kawecki, ks. 
Józef Bielenin, Piotr Prysak, Ludwik Kołodziejczyk 
i Wincenty Woźay; zastępcy wydziałowych: Mieczy- 
sława Sieczkowska i Józef Parczyfiski komisja lu­
stracyjna : Stanisława Orzeshowska, Franciszek Żmu­
da i Stanisław Niedzielski.

Podziękowawszy za pcnowny wybór prezes imie­
niem zarządu zapewnił, że będzie pracować nadal tak 
samo gorliwie, jak dotychczas i zamknął posiedzenie 
po godz. 1 po p-ł:dniu.

Z Czarnej W8i donoszą: Dnia 8 b. m. odbyło 
się poświęcenie kamienia węgielnego nowobudowanej 
szkoły 5-klasorej w Czarnej wsi. Poś więcenia doko­
nał Wiel. ks. Jan Krnplńaki prob. paraf. św. Szcze­
pana w obecności Rady gminnej z naczelnikiem gmi­
ny p. Htjdzińtkim na czele, Rady szkolnej miejsco­
wej z prezesem p Aleksandrowiczem, grona nauczy­
cielskiego z kierownikiem szkoły p. Gajewskim, oraz 
licznie zebranej ludności czarnowiejskiej.

Howa defraudacja. Ze Lwowa donoszą nam: 
Mamy znów do zanotowania defraudację. Idzie podo­
bno o niespełna 30 000 k. na rzecz rządowego fin- 
duszn administracji książek szkolnych. Zaaresztowano 
nawet urzędnika namiestnictwa Kazimierza Kaczo 
rowskiego i osadzono w więzieniu śledczem — pod 
zarzutem popełnienia tej malwersacji. Rzecz w szcze­
gółach trzymana w wielkiej tąjemnicy, którą jednak­
ie  —  mamy nadzieję —  w następnym liście zdoła­
my zmniejszyć.

Pojedynek jen. Galgotey’ego. Donoszą z Prze­
myśla do pism lwowskich: „Hrabia Konarski, wła­
ściciel Grochowic, odległych o milę od Przemyśla, 
rozkazał swoim ludziom wyciąć trochę drzew przy­
drożnych, by w ten sposób uregulować drogę od 
Przemyśla do Grochówie. Droga przylegała do fortu, 
pod lssim się znajdującego. Nic więc dziwnego, że 
chłopi, nie znający linji demarkaeyjnej, wycięli też 
kilka drzewek, do fortu należących. Dowiedział się 
o tern komenderująoy korpnsu przemyskiego, jenerał 
Gaigotzy i natychmiast wytoczył hr. K. proces pro- 
witalny. Wskutek skargi zjechała na miejsce korni- 
sju sądowa, która orzekła, że hr. K. winien zapłacić 
wojskowości tytułem odszkodowania złr. Hr. K. 
natychmiast ową snmę złożył.CTego jednak widocznie 
nie dość było p. jenerałowi Gkłgotzy’emu który nie 
obdarza, jak wiadomo, sympatjami stanu cywilnego. 
Zaskarżył bowiem ponownie hr. Konarskiego o kra­
dzież. Lecz sąd przemyski skargi nie przyjął, uzna- 
jąe, że sprawa już całkowicie załatwiona została. 
Przypadek jednak chciał, że afera nietylko na tern 
się skończyła, ale owszem weszła na zupełnie odmien­
ne tory. Dowiedział się bowiem o zarzucie uczynionym 
mu przez jenerała Galgotzy’igo i hr. K. natychmiast 
w obronie swego honoru zażądał przez swych zastęp­
ców wyjaśnień ed jenerała. Gdy seknndanoi hrabiego, 
poseł do Rady państwa dr Kozłowski i hr. Zamoy­
ski przybyli do jen. G., ten nie chciał ich nawet 
przyjąć. Hr. K. wobec takiego postąpienia z jego za­
stępcami, zagroził jenerałowi, że napiętnuje go publi­
cznie w gazetach, jako człowieka, rzueąjącego kala- 
aanje na cześć uczciwego obywatela.

Na takie „dictum aeerbum" zmiękł natychaaiast 
p. jenerał i okazał nawet skłonność do przeproszenia 
ustnie hrabiego. Tn jednak trafiła kost na kamień. 
Sekundanci bowiem oparli się przy tern, że nie przyj­
mą innego przeproszenia, jak  tylko pisemne. Rad nie 
rad, ezująe, że w przeciwnym razie skandal zachwie­
je jego powagą, p. G. zgodził się nz to. Spiuano 
protokół przeprosin i pan jenerał protokół ten pod\^ 
pisał. Komentarze wszelkie są tu ehyba zbyteczne".

Z Zakopanego donoszą: Zastęp bawiącej tu 
teligeneji i cała saiejscowa ludność oddala ostatnią 
posługę ś. p. drowi Mujanowi Hawrankowi, zasłu­
żonemu lekarzowi tutejszemu, który pomimo rtedego 
wieku, wyjątkową zjednał sobie n mieszkańców i go­
ści tntejssyeh sympatję i uznanie. Obrzęd pogrzebowy 
był piękną tyeh uczuć manifestacją i w prostoeie swe) 
prawdziwie wzrusząjące sprawiał wrażenie. W braku 
karawanu trumnę wieziono na niskim wozie górnickim, 
którego koła przybrane były kosodrzewiną i kwieciem, 
drabiny zaś gęsto nbrane zielenią. Na trumnie zło­
żono stos pięknych wieńców, między którymi wyró­
żniał się piękny wieniec od {lekarzy miejscowych. 
W  obrzędzie żałobnym uczestiiczył Henryk Sienkie­
wicz z córką. Góralska lndność 'Zakopanego, u której 
zmarły zapisał się trwale w pamięci swą bezintere­

sownością i oddaniem, tłumny przyjęła udiiał w po­
grzebie szlachetnego lekarza. Nad grobem przemówił 
dr Dłuski, lekarz budującego się lanatorjum.

§ Napad na pocztę. Z Bohorodczan donoszą: Po­
szukiwany przez żandarmerję człowiek a właściciel 
surduta, pozostawionego w ręku pocztyljona i weksla 
w nim znalezionego, nazywa się Andrzej Dziadosz. 
Rodzina Dziadosza przeniosła się ostatnimi czasami 
do Jarosławia. Sprawdzono, że Dziadosz rozpcżyczał 
rozmaite kwoty większe i mniejsze na weksle maszy­
nistom kolejowym, służbie i robotnikom. Weksel zna­
leziony był jednym z takich. Wszelkie poszukiwania 
pozostały bez rezultatu. Aresztowano w Stanisławo­
wie pomocnika wcźiego pocztowego, Szydłowskiego, 
podejrzanego o współudział w okradzenia poczty bo- 
horodczańskiej roku zeszłego.

§ Obrazki z Roij!. Pisma socjalistyczne donoszą
0 następujących okrucieństwach w więzieniach rosyj­
skich :

W  Hitawie 29 marca b. r. aresztowano gimna­
zjalistę VI klasy Gustawa Kreyera. Nie dawali mu 
jeić, nie pozwalali się z nikim widzieć i mgezyli w 
rozmaity spo ób, starając się wydnsić z niego zezna­
nia. 14 maja dano mu jakiś środek pobudzający i de­
nerwujący, zmuszając go przemocą do użycia go. 
Przywiedziony tern do stanu nieświadomości, wygadał 
się i skoro oprzytomniał i zrozumiał, że dal zezna­
nia, graniczące z donosem, rozbił szybę i rozciął so­
bie brzuch. Natychmiast przewieziono go do szpitala 
więziennego, gdzie po 10 dniach w okropnych mę­
czarniach zakończył życie 24 majs.

W Łodzi dnia 9 maja aresztowany został robo­
tnik piekarski Jakób Pałkin. Zamknięto go w 1 cyr­
kule i tu przez 5 dni nie dano mu ani jeść, ani 
pić. Gdy więzień 5 go dnia zaczął się burzyć, wpa­
dli dozorcy i cbili go tak strasznie, iż wkrótce wy­
zionął ducha (co stwierdzają sąsiedzi, którzy słyszeli 
jęki efiary). Ojciec aresztowanego ciągle prosił o po­
zwolenie widzenia się z synem, przynosił dlań je­
dzenie, lecz odprawiano go z niczem. Wreszcie ko­
misarz cyrkułn oświadczył mu, iż syna przewieziono 
do Warszawy. Tymczasem od innych więźn ów do­
wiedział się Pałkin o zamordowaniu syna. W rozpa­
czy pobiegł do oficera żandarmerji, chcąc poznać oa- 
łą prawdę. Żandarm odpowiedział ku cynicznie: „do 
12 lat syn należy do ciebie, po 12 latach do nas— 
więc nie masz prawa się dopytywać, co się z nim 
stało". Od żandaraa udał się Pałkin natychmiast do 
rabina Ifajzla i tu dowiedział się tylko, że syna po­
chowano we czwartek w nocy, ale ani rabin, ani 
bractwo pogrzebowe nie chciało mu wskazać miejsca, 
gdzie wykopano grób, zasłaniając się zaknzem władz. 
Policja rozpuściła tymczasem pogłoskę, że Pałkin sam 
się powiesił.

§ Naokoło świata. Z powodu zamierzonej przez 
dziennikarzy francuskich podróży naokoło świata, 
w cdlu stwierdzenia, ila dni potrzeba na przebieżenie 
obwodu kuli ziemskiej w naszej epoce przyspieszo­
nych środków komunikacji, jeden z geografów bel­
gijskich podaje następujące, o ile możności najści­
ślejsze obliczenie, licząc na przebycie kolei transsy­
beryjskiej dwa tygodnie, a właściwie szesnaście dni. 
Wykaz ten przedstawia liczby następujące: Z Paryża 
do Moskwy 3 dni, z Moskwy do Irkucka 9 dni, 
z Irkucka do Streteńska 4 doi, ze Streteńska do 
Władywostokn 16 dni, z Władywostoku do Jokohamy 
5 dni, z Jokohamy do Vancouver 12 dni, z Yaucou- 
yer do Nowego Jorkn 4 dni, z Nowego Jorku do 
Paryża 8 dni. Razem 62 dni, czyli o 18 dni mniej, 
niż n Juliusza Verue’a, który przecież swego hoha- 
tera Fileasa Fogga przez Iudje wschodnie musiał 
transportować na grzbiecie słonia. Oczywiście tabli­
czka powyższa nie obtjmuje niemożliwych do uni­
knięcia w tak dalekiej podróży opóźnień itd ., które 
w stopniu bardzo wysokim mogą zmienić sumę 62 dni 
na niekorzyść.

§ Śpiewające kamienie. W  czasopiśmie fran- 
cuskiem „Journal de voyageu znajdujemy następującą 
ciekawą notatkę o kamieniach śpiewających

Wszyscy wiedzą z histoiji, że posąg kanaienny 
Memnona wydawał „harmonijne dźwięki", gdyż był 

^oświetlony promieniami ałonecznemi. Jeden z farao­
nów egipskich wystawił ten posąg, rozmiarów kolo­
salnych, ku upamiętnieniu swego panowania, na pia­
skach pustyni. W 27 roku przed naszą erą trzęsie­
nie ziemi sprawiło, że część górna kolosu odpadła
1 stoczyła się na piasek. Okazało się wtedy, że głowa 
dumnege władzey wykuta była, jak i reszta posągu, 
z kamienia, złożonego z części metalicznych i kry­
ształów, ozy li tak zwanego fonolitu, znanego dobrze 
Chińczykom, a potem Egipcjanom i Grekom. W ciąga 
nocy kamień nasycał się wilgocią, która pod wpły­
wem pierwszych prondeni palącego słońca zmieniała 
się w parę i wywoływała we wnętrzu kolosu drganie 
głosu, tworzące akordy harmonijne w pewnych odstę­
pach ezasu.

I  inne jeszcze wytwory sztuki posiadały podobną 
własność. Wspominają szczególnie o starożytnym ko­

ściele w le Velsy, w których podmurowanie, złożone 
z kamienia białego i czerwonego, tworzyło prawdziwe 
organy, odzywające się pod wpływem ciepła słonecz­
nego głosem harmonijnym.

Fonollty, czyli kamieiie dźwięczące, stanowią ro­
dzaj skał wulkanicznych, składających się z faldizpatu 
i krzemianu glinu. Mąją one strukturę nader dziwną, 
sprzyjającą wytwarzaniu się zdolności muzykalnych. 
Fjłno w nich mianowicie jamek i rurek nkrytych 
w granulacji samej kamienia, które tworzą normalne 
oi f inki. W rurkach tych gromadzi się -illgoć, która 
pod wpływem ciepła zmienia się w parę, i wędrująe 
po przewodach wewnętrznych, wywołuje drgania har­
monijne, oraz świszczenie, jak w śwista wce lokomo­
tywy.

Jest to ta sama symfonja, jaką wygrywała po 
wschodzie słońca kolosalna figura Memnona na rozpa­
lonych piaskach pustyni Lib jskiej Zdaje się zaś, że 
w muzykalnych talentach fonolitów odgrywa też i pe­
wną rolę rozwijający się w cząstkach metal; ;ziych 
prąd elektryczny. W niektórych okolicach kamienie 
takie nazywają także „kamieniami syozącymi", po­
nieważ karaienie produkują istotnie ccś w rodzaju 
syczenia, jak kiedy sodr gotuje się w naczynia.

§ Blanka Monnier, nieszczęśliwa ofiua z Poi­
tiers, żywcem trzymana jakby w grobie przez wyro­
dnego brata i ohydną matkę, ma się gorzej. Upały 
wpływają na jej stan niekorzystnie; nie może takiJ 
znieść najlżejszego pożywienia. To stwierdza, że od 
dlułsiego czasu była morzona głodem. Że Blanka nie 
jest obłąkana, jakkolwiek siły jej ducha długiem wię­
zieniem są osłabione, dowodzą odpowiedzi, jakie daje 
na pytania do niej wystosowane.

Kapelanowi szpitala, księdzu de Mondion, wymie­
niła Blanka nazwisko kapłana, który przed czterdzie­
sta laty przygotowywał ją  do komunji; rozpoznała 
także sąsiada, u którego się jako dziecko bawiła. 
Żołnierz, który uczynił sądowi doniesienie o zamknię­
cia biednej dziewczyny, odbiera zewsząd listy z g ra­
tulacjami i podarunki.

§ Królowa Helena włoska wydała rozkaz, aby 
każda dziewczynka w granicach włoskiego państwa, 
która przyszła na świat równocześnie z małą księ­
żniczką Jolandą, otrzymała z kasy królewskiej zna­
czną kwotę pieniężną w książeczce kasy oszezędnośei.

Odznaczenia Cesarz nadał tytularnemu naczelnikowi 
postetunku żaudarmerji Janowi Tomko przy komendzie 
żandarmerji we Lwowie srebrny krzyż zasługi w uznaniu 
za to, że z narażeniem własnego życia uratował człowieka 
od śmierci w|płomieuiach.

Dyrekcja poczt I telegrafów przeinesła oficjała pocito- 
wego Wiktora Kaliniewicza z Tarnowa do Dąbrowy, po- 
ruczając mu równocześnie kierownictwo tamtejszego Urzę­
du pocztoweao i telegraficznego.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia­
nował auskultantami praktykantów sądowych: dra Adama 
Dołkowski go i drt Wincentego Kwiecińskiego.

lntenda ntura IO korpusu w Przemyślu ogłasza dostawę 
bielizny dla tamtejszego szpitala garnizonowego Nr 3 z 
termiuen do zgłoszeń pisemnych do dnia 16 lipca b. r. o 
godz. 10 rano. Bliższych informacyj udzieli Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie.

G a h r y e l s b l  (Krzysztafary, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petraf z mechaniką angielską pe 500 — wiedeńską
po 300 złr.

H U M O R .

— Czy jest pan w domn?
— Jest, ale t»k, jakby go nie było!
— Nie pizyjmuje?
— Ee, nie, ale przywieźli go z majówki i jeszcze nie 

oprzytomniał...

Izydorek wraca do domu z cenzurą. Papa, obejrzaw szy 
stopnie, zaczyna się gniewać.

— Ty gałgan, ty znown potrzebujesz mieć dwójkę z 
łaciny i greckiego?

— Tate, a ezy takie martwe języki mogą dać większy 
procent ?...

K u r s y  w a l u t .
K o r o u y

płacą żąda, 4
Ruble papierowe . . . . 253 254 50
Marki niemieckie . . . . 117 20 117 85
Franki papierowe . . . . 95 10 95 75
20-to frankówki w złocie . 19 05 19 J16

Z  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

„U wrót“, komedja w 4-ech aktach, Knuta Hamsuna.

Dziwny to kraj, ta Norwegja i straszni żyją w niąj 
ludzie. Z samy ieh tylko z dramatów i powieści, któ­
re przed dzieeięcin laty zasypały i olśniły całą czy. 
tającą Europo, ale znamy ich już tah dobrze, że nie.

LODOWNIE POKOJOWE ^  W. HALSKI
K r a k ó w  - -  S u k i e n n i c e .  ieo9



Nr. 129 „ G Ł O S  N A B O D U „ s dnia 10 Czerwca 5
jeden z n u  doznaje prawie ldjosynkrszji, akoro przed 
jego oczami stają wciąt jedne i te same postacie o 
jaskrawych konturach, rzucone jakby na tło zorzy 
polarnej, ale przeźroczyste do tego stopnia na wskróś, 
te widać toczone przez Mikroby gorączek psychi­
cznych szkielety wewnętrznej treści ich dnazy. x Lo­
tn a  się korzyć przed genjnszem poetów, którzy ta 
postacie przywołają do ty c ia ; Motna się zachwycać 
głębokością prawdy, jaką odczuwamy przypatrując się 
tym szkieletom; lubować się w tej literaturze trudno. 
Odwracamy się te t od niej z przykrem uczuciem, 
szukając gdzieindziej poezji słońca, błękitu, pogody i 
piękna.

Knnt Hamsun jest jednym z najokrutniejszych 
norwegskich pisarzy; kto zna jego „Głód“, ten wie­
cznie otrząsać s'ę będzie na wspomnienie tych strs- 
einych chwil, jakie przetył czytając tę powieść.

Komedja „U wrót11 jest niezawodnie mniej okro­
pna, ale równie bez litości obchodzi się z nerwami 
widzów; jeieli tam jest coś z komedji, to ten śmiech, 
który w niej słychać, jest bardziej rozdraźnląjącym, 
nit płacz, — jest zgrzytem pogardy, rozp cezy, zwąt­
pienia i n euawiści. Bohater tej komedji Ivar Ksre- 
no jest filozofem anarchizmu; depcze i obala wszyst­
ko; Stuarta Hilla, Spencera i współczesnych nor­
wegskich „olbrzymów myśli“ obala i mięsza z bło­
tem; na miejsce gmachów idei, zbudowanych przez 
nich stawia nicąjańską teorję nadczłowieczeństwa, 
zmieszaną z jakąś potworną teorią bohaterstwa ter­
roryzmu.

Ale Ivsr Kareno jest mężjm ślicznego stworze* 
nia, wychowanego w wiejskim zakątku, stworzenia 
kipiącego lekkomyślną wesołością tycia i mającego 
horyzont myśli ograniczony do ścian otoczonego zie­
lenią domkn, w którym Kareno wylewa na papier 
swoje śriatoburcie hasła. Iv*r Kareno ma przytsm 
długi i za kilka dni komornik wyrzucać go będzie z mie­
szkania ; widmo nędzy zagląda w twarz rewolncyjne- 
mu filozofowi. W  takiej ehwili zjawia się profesor 
Gylliug, potentat, uznany genjnsz, rozdawca sławy, 
stypendjów, wyrocznia dla nakładców. Gyiling boi 
aię książki K a re ta ; obiecuje mu więc swoją łaskę, 
protekcję, jeśli dzieło Irsra  „ulegnie rewizji".

Owa „rewizja11, owo odstępatwo od zuad  jest 
nicią, około której snuje się treść sztuki. Ivar Ka­
reno zostaje mimo walk wiernym sobie; niweczy przez 
tc całe szczęście domowe, zabija miłość tony, która 
ucieka z kochankiem, — nie znajduje wreszcie na­
kładcy — jest rozbitkiem tycia, którego czeka ów 
„G!ód“, ohydny „głód11 haminuowy. Ale gdyby od 
zasad odstąpił? Hamsnn ukaznje nam jako „pendant" 
przyjaciela Karena, który przez miłość dla narzeczo­
nej, przez pragnienie szczęścia, zmienił swojo ki ji tki 
tak jak tego Gyiling pragnął i został stypendystą. 
Oarsten Jetven pogardza sam sobą, pogardza nim 

jego narzeczona, która zs.iaca mu pierścionek, przy­
jaciel odsyła mu potyczone pieniądze, mimo i t  bez 
nich ginie, bo nie chce pieniędzy judaszowych od 
edstępcy; — Jen ’en stacza się po pohyłości coraz 
nitej i piętrzeniem nikczemności chce zagłnezyć bnnt 
duszy...

Przygnębiająca sztuka Hamana wlecze się wolno 
przez dłngie, martwe cztery akta. Mistrzostwo jednak, 
z jakiem rzucone są na jąj tło owe norwegskie szkie­
lety i z jakiem rozwijane są sceny dyszące prawdą 
podpatrzoną przez pryzmat szyderstwa, przyknwa 
widzów do tego stopnia, te  nie mogą wyrwać się z 
pod tej ponnrej wizji przed jej ostatecznym końcem. 
Wychodzą zgnębieni, złamani, pełni rozdtwięków, go­
ryczy, zwątpienia.

Bzecz ciekawa i godaa uwagi, do jakiego sto­
pnia teatr krakowski stał się teatrem na wskroś mo­
dernistycznym. Trudno wymarzyć wspanialsze krea­
cje od tych, które stworzyli Morska i Zawadzki. Dla 
Zawadzkiego był to wieczór benefisowy, o czem je­
dnak znaczna część publiczności dowiedziała się do­
piero w teatrze. Kwiaty i oklaski były te t zbyt ską­
pe w stosunku do tego, czem ten znakomity aktor 
jest dla polskiej sceny. Kto stworzył takiego Hjal- 
mara Ekdala, takiego Henschla, takiego Irara  Ka­
reno, ten jest artystą, przed którym naloty uchylić 
czoła. Bealistyczna prawda, z jaką Zawadzki stwa­
rza charakterystyczno-drsmatyezne postacie wspótcze- 
snego repertnaru, budzi podziw swoją prawdziwą 
potęgą.

Elina Kareno p. Morskiej była zachwycająca w 
pierwszym akcie; w dalszych wprost przeratała ko­
biecą naturalnością, z jaką przechodziła z miłości w 
rozdrażnienie i w zazdrość, z zazdrości we flirt n* 
dauy, z udanego w prawdziwy, wreszcie w upadek, w 
który rzucała się tak poprostu i tak dziecinnie, te 
motna było mieć dla tej nieszczęśliwej, tak łatwej 
do zrozuniemi. istoty, tylko litość i współczucie. Ji et 
to jedna z najświetniejszych ról p. Morskiej, a było 
ich tyle prawdziwie świetnych, te  trudno inaczej 
wyrazić miarę wjtyny, do jakiąj doszedł w sobotę 
artyzm p. Morskiej, jak przez stwierdzenie, te  nka- 
zała przedziwne arcydzieło swojej sztuki, godne z pe

wnością rozgłosu niejednej europejskiej znakomitości 
teatralnej.

Doskonałą postać dziennikarza Bondesena dał So­
biesław; pp. Walewska i Micińika, oraz pp. Sosnow­
ski, Popławski i Zawierski tworzyli wzorową całość. 
__________________________________ Fotel nr. 24.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
P aryż: Pani Monier, wyrodna m atka Blanki 

Monier, zm arła w sobotę o godzinie 10 rano w 
szpitalu więziennym na udar serca, w 75 roku 
życia. Dwa dni przedtem  przesłuchiwał ją  w szpi­
talu  sędzia śledczy. Zm arła nie poczuwała się 
wcale do winy, tosamo tw ierdziła także i o swoim 
synn. D la B lanki była zawsze „cznłą m atką". 
Wobec śmierci starej Monier za zbrodnię odpo­
wiadać będzie tylko b ra t nieszczęśliwej, Marceli 
Monier. W  stanie zdrowia Blanki następuje z k a ­
żdym dniem polepszenie.

P aryż: Pojedynek pomiędzy Regisem a La- 
berdesąue, k tó ry  w piątek został przerwany po 
V23-godzinnej walce, odbywał się dalej w sobotę 
wobec 150 świadków i fotografa. Pojedynek ten 
s ta ł się publicznym skandalem. Regis raniony 
został w ramię. Sekundanci nakazali wstrzymanie 
dalszej walki. Regis krzyknął, że chce się dalej 
bić, do przeciwnika zaś swego w ołał: „Jesteś 
pan rozbójnikiem najętym, by mnie zabić! Do­
kończ pan roboty!" Laberdesąue milczał. Tym ­
czasem w audytorjum powstały liczne kłótnie, 
k tóre doprowadziły do całego szeregu wyzwań. 
Regisa gw rłtem  prawie wyprowadzono. Laber- 
desqne posłał Regisowi po raz w tóry sekundan­
tów.

Londyn: „Daily Mail" zaprzecza wszelkim 
pogłoskom, jakoby między Boerami a lordem 
Kiczenerem toczyły się jakiekolw iek nkłady po­
kojowe. Również nieprawdą jest, jakoby lord E i- 
czener żądał posiłków.

„Standard" nbolewa nad tern, że po tryum - 
falnem wejściu lorda Robertsa do Pretorji, po­
łożenie w Afryce południowej bardzo się pogor­
szyło. Rząd bardzo straci na popularności, je ie li 
wojna przeciągnie się jeszcze dłużej bez żadoych 
decydujących rezultatów.

Paryż: Aresztowano tu  18 letniego anarchi­
stę, który  przyznał się do popełnienia kilkn na­
padów morderczych w Paryżu i okolicy.

Dokonana w mieszkaniu jego rewizja, odkry­
ła  spory zapas pism treści anarchicznej, mate- 
rja łu  wybuchowego i narzędzi do fabrykacji 
bomb.

„Matin" donosi o aresztowaniu znown dwu 
innych anarchistów, mianowicie, fotografa Yigo 
i m alarza Decone’go.

Rada państwa w Wiedniu.
Komisja legitymacyjna odbyła w sobotę o 

godzinie 7 wieczorem posiedzenie pod przewo­
dnictwem dep. hr Sereayi’ego. Po dłuższej dy­
skusji postanowiono, co do wyboru dep. Seitza 
i dep. Chamca (referent dep. W acław  Hruby, 
korreferent dep. dr Kos) zasięgnąć bliższych in- 
formacyj w odnośnych namiestnictwach.

W  sobotę m iała miejsce w  kuloarach parla­
m entarnych ciekawa scena między koresponden­
tem  Peniżkiem, a dep. Zazworką Peniżek za­
gadnął dep. Zazworkę, dlaczego agrarjusze cze­
scy nie połączą się z klubem młodoczeskim tak, 
jak  to  zrobili stojałow czycy, wstępując do K o­
ła  polskiego. Jesteście niedołęgi —  powiedział 
Peniżek —  a stojałowczycy wiedzą, co robią. 
Na to dep. Zazworka odpowiedział, że stojałow­
czycy są sami rzeczywistymi niedołęgami i dla­
tego musieli wstąpić do Koła, agrarjusze jednak 
nie potrzebują się z nikim łączyć, bo sami mają 
w sobie dość siły.

Poseł Szajer w swem przemówieniu do p re ­
zesa K oła polskiego, p. Jaw orskiego, położył na­
cisk na to, że jednym z powodów w stąpienia 
stojałowczyków do Koła, była ostatnia mowa 
posła Daszyńskiego. W stępują oni po to do K o­
ła, aby wspólnemi siłami zwalczać i wroga ze­
wnętrznego, Niemców i wroga wewnętrznego, ja ­
kim je s t czerwona międzynarodówka.

Apteka E . Hellera
Składjmaterjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K raków , u lica  G rodska 1. 23.
Voleoa i  wysyła, odw ro tną  poostą n ie  Hoeąo opakowania'.

Sobotnie posiedzenie Izby.
Przed przystąpieniem  do] porządku dziennego, 

dep. Schneider zabrał głos w formie zapytania 
do prezydenta, mówiąc ja k  następuje:

„Doszło do uszu mówcy, że żydowski m or­
derca H ilsner zaniemógł i lezy w więzieniu cięż- 
ko chory. J e s t  to na rękę ministerjnm spraw ie­

dliwości, gdyż w razie naturalnej śmierci H ils- 
nera byliby zadowoleni i  ci, co domagają się je ­
go uwolnienia i  ci, którym  to je s t zresztą ooo- 
jętne. Nie je s t jednak dla Chrześcijan wcale rze­
czą obojętną, że w A ustrji Chrześcijanie ciągle 
są wieszani, żydzi zaś nigdy".

Do dyskusji nad pierwszym z 23 pnnktów po­
rządku dziennego, nad §§ 59 i 60 ustaw y prze­
mysłowej było zapisanych 51 mówców pro, 32 
contra.

Po sprawozdawcy mniejszości, dep. P łaczku 
przemawia dep. Pommer (pro), polemizując z 
socjalnymi demokratami i wykaznjąc, że socja­
liści umyślnie żądają rzeczy niemożliwych, aby 
podbnrzać nmysły.

Socjalista Ellenbogen przerywa mówcy iro- 
nicznem „Brawo, braw o!" Dep. Pom m er: Nam 
je s t na rękę, jeśli ludowi idzie lepiej, wam prze­
ciwnie.

E llenbogen: I  dlatego głosowaliście za 9 -go­
dzinnym duiem pracy w górnictwie.

Pom m er: A wy za 8 godzinnym, bo wiecie, 
iż to rzecz niemożliwa do przeprowadzenia. Cho­
dziło wam o to, by jątrzyć. Gdyby w przedło­
żeniu był 8 -godzinny dzień roboczy, wy głoso­
walibyście za 7-godzinnym, byle tylko go nie 
dostać. Przecież o to wam idzie!

Ellenbogen: To niepraw da!
Pommer : J a k  pan śmiesz mówić coś podo­

bnego! J a  nigdy nie kłam ię!
Ellenbogen: Teraz pan kłam iesz!
Pom m er: Jesteś pan nikczemnym oszustem.
E llenbogen: A pan nikczemnym łajdakiem .
Pommer kończy, udowadniając dalej swoje 

tw ierdzenia o socjalnej demokracji.
Po pauzie zabiera głos antysemicki dep. 

Schneider, wykazując, że kara  2 złr. dla wędro­
wnych handlarzy je s t stanowczo za mała. Zresztą 
prawo będzie obchodzone i  tak  przez żydów. 
Żyd zawsze się wykręci a Chrześcijanin pójdzie 
do kozy, lab zapłaci karę.

Wędrowni handlarze są zresztą przeważnie 
agitatoram i socjalistycznymi. Od 5 rano włóczą 
się po szynkach, g ra ją  w k a rty  i kolportują so­
cjalistyczne świstki. Zwykle prowadzą życie na 
w iarę z dziewczętami najpodlejszego gatnnkn.

W  dalszym ciągu przechodzi mówca do na­
dużyć, popełnianych przez żydów w drobnym 
handlu. Drobni handlarze-żydzi szachrują gdzie 
się da, żyją gorzej niż ladzie (wesołość), a mno­
żą się jak  wrony. (Huczna wesołość.)

Mówca kończy, sprzeciwiając się wszelkim 
projektowanym zmianom ustawy.

W iceprezydent Izby P rade  przywołuje dep. 
Pommera i Ellenbogena do porządku za w yra­
żenia , użyte przez nich w dyskusji.

Po przemówieniach dep. Tambosiego i H ofera 
(ten ostatni był zapisany do głosu contra, lecz 
przem awiał pro) i po wysłuchaniu jeneralnych 
mówców dep. Pachera i Gratzhofera, Izba przy­
jęła  projekt noweli, zmieniającej §§ 59 i  60 u- 
staw y przemysłowej. W szelkie dodatki, czynione 
przez deputowanych, Izba odrzuciła wśród cią­
głego śmiechu z prezydenta, k tóry  mylił się u sta­
wicznie, czytając te  dodatkowe wnioski.

W dyskusji m d ustawą kwotową, która była aa 
drugim punkcie porządku dziennego, prezydent udzie­
lił głesu, jako pierwszemu mówcy, dep. Kalssrowi, 
który omawiał sztnse porozumienia między Anitrją i 
Węgrami. Porównując stosunki dochodzi mówca do 
wniosku, te  wszystko idzie na korzyść Węgier, a 
austijackie interesa są zaniedbane. Mówca spodziewa 
się jednak, te  skoro w Izbie raz zapanował spokój, 
wszystkie stronnictwa zjednoczą się w obronie prze­
ciw roszczeniom węgierskim.

Następnie zabrał głos prezydent gabinetu dr K5r- 
ber i stwierdza, te  przez pierwsze czytanie tego 
przedłotenia wchodzi Izba w kompleks kwestyj, do­
tyczących stosunku naszego do drugiej połowy mo- 
narchji. Ju t sama bh kość traktatów handlowych 
wymaga ostatecznego załatwienia kwestji urodo#ąj. 
Bząd dąży do utrzymania wspólności gospodarczej 
obok ustawowo po wsze czasy ustanowionego związ­
ku politycznego. Ubolewać trzeba nad tem, te  w o- 
etatnlch czasach padły pod adresem Węgier pewna 
przykre nwsgi; zarazem przypuszczać Balety, te  by­
ły one tylko wypływem opinji poszczególnych osób, 
a nie wysokiej Izby. Zapytsjcie przemysłowców as- 
stijackich, czy pragną porozumienia z Węgrami, czy 
te t wojny? Jakkolwiek to brzmieć mete paradoksal­
nie, powiadam, zapytajcie takte rolników. Bo takie 
rolnictwo interesowane jest w anstro-węglerskiej n- 
godzie. Austija nie pokrywa potrzsb rolniczych całe­
go państwa, zaś cło wobec Węgier sprowadziłoby 
skądinąd zbote. T-epiej przeto mieć do czynienia z 
czynnikiem znanym, nit wyzywać konkurencję aue- 
go świata.

Tran świeży z Bergen, flaszki po kor. i 1 kor. 40 hal.
E ssencja  łop ianow a, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 

1 kor. i 2 kor.
P asty lk i dentolinow e, doc. Uniw. dra Łepkows*uego i E. Hellera, mana 

używana w całym świecie ntyseptyczna płnkanka do ust 1 kor. ró„ nie 
P a sta  den to lin ow a w tubach 60 h. ̂  D en to l in  a antyseptyczny prosik 

doo zębów, puszka 1 koi. i «07
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„Wspumnułem tu t>ikv — mówił dr iiorber —

0 przemyśle i rolnictwie, aby wsknzać, że te dwa 
nąjważniejize etany produkcyjne są dalekie od tyeh 
zapatrywań, które wypowiedziano tutaj z pewnej 
etrony. Przyznaję jednak, że obecny stan rzeczy ma 
pewne braki, możecie nam jediak, panowie, wierzyć, 
że każdą epoaobność będziemy się starali wyzjskać 
w kierunku polepszenia tych atoannków.

Spodziewam się, że także i rząd węgierski, któ­
ry przykłada takąsamą wagę do ngody w dobrze 
zrozumianym interesie własnego kraju, jak i my, nie 
będzie stawiał żadnych trudności, ponieważ prawdzi­
wie przyjazne porozunienie mięizy obiema połowami 
monarchji może mieć trwałą podstawę tylko wtedy, 
jeżeli dopomoże do rozwinięcia wszystkich sił me- 
narcrji.

Dep. Lecher zarzucał prezydentowi gabinetu, iż 
nżywa sztuczek, jakkolwiek przyznaje, iż używa ich 
skutecznie, poczem wniósł „Yotam separatum* prze­
ciwko kwocie.

Po zamknięciu dyskusji na wniosek dep. Con- 
ci ego, zabrał głos mcwea jeneralny „contra* dep. 
Udrzal, który oświadczył:

„My przedstawiciele czechów, oskarżamy nie W ę­
grów, ale krótkowidztwo rządu austrjackiego. Mo­
żemy tylko żałować, że nasz rząd nie nauczył się 
jeszcze od rządn węgierskiego patrzeć w sprawach 
ekonomicznych dalej i głębiej, oraz życzymy sobie, 
aby rząd anstrjacki popierał jedynie zdrową podsta­
wę społecznego gospodarstwa t. j. rolnictwo. Będzie­
my głosowali przeciwko przedłożeniu kwotowemu nie 
z jakiegoś uprzedzenia do Węgrów, ale wyłącznie 
tylko z braku zaufaniu do naszego rządu*. (Żywe 
oklaski wśród Czechów).

Po przemówieniu mówcy jeneralnego r pro* dep. 
Schwegla przydzielono ustawę kwotową komisji, zło­
żonej z 48 członków.

Następnie zabrał głos mimo spóźnionej pory dep. 
Gizowski i wprowadził na porz dek dzienny, jako 
referent, sprawę kolei lokalnych. Ze wszystkich stron 
podniosły się jrdnak głosy, by posiedzenie zakońezyć. 
Wobec tego prezydent o godz. 6 minut 85 wieczo­
rem' posiedzenie zamknął, naznaczając następne na 
dziś, na godzinę 10 przed południem.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
W IE D E Ń  10 czerwca. (Tel. wł. „Gł. N ar.“). 

P rezydent Izby hr. V etter von der L ilie o- 
tw orzył dzisiejsze posiedzenie o godzinie 10 mi­
nu t 30 przed południem.

W śród nadesłanych wniosków i interpelacyj 
znajduje się wniosek dep. dra Doboszyńskiego 
w spraw ie urządzenia dwu budynków w K rako­
wie, jednego dla hygienicznego insty tu tu  przy 
uniwersytecie, drugiego dla instytutu, przezna­
czonego do badania środków spożywczych, dalej 
wniosek tegosamego pusła w sprawie urządzenia 
w K rakow ie gmachu dla ochronnego szczepienia 
surowicy Pasteura, tudzież wniosek dep. Schnei- 
d ra i tow. w sprawie przedłożenia projektu 
prawnego, celem skonfiskowania dóbr żydowskich
1 zakazania żydom nabyw ania dóbr ziemskich.

Dep. D anielak i tow. wnieśli interpelację do 
m inistra skarbu w sprawie nadużyć, jak ich  się 
dopuszczały i dopuszczają władze skarbowe przy 
ściąganiu podatku osobisto-dochodowego wobec 
duchowieństwa wszystkich trzech obrządków. — 
Dep. Kos interpeluje w sprawie ostatnich zajść 
w Strzeliskach.

Po odczytaniu pism m inister oświaty dr Har- 
te l odpowiadał na interpelacje, poczem Izba przy­
stąp iła do porządku dziennego, k tóry  obejmuje 
dzisiaj aż 33 punktów.

Najpierw dokonano wyboru 48 członków do 
komisji dla ugody z Węgrami. Z K oła polskie­
go zostali wybrani deputow ani: Jaw orski, D. 
Abrahamowicz, hr. Dzieduszycki, dr Kozłewski, 
hr. Wodzicki, B inder i Kolischer. Między inny­
m i został wybrany do tej komisji także i dep. 
Daszyński.

N a drugim punkcie porządku dziennego znaj­
duje się sprawozdanie komisji kolejowej w spra­
w ie budowy drugorzędnych kolei w roku 1901

Po przemówieniu dep. Losera zabrał głos 
m inister kolei W itte k , który właśnie w tej 
chwili przemawia.

Pojiedzenie trw a dalej.
W IE D EŃ  10 czerwca (Tel. wł. Głosu Nar.*) 

Poseł dr D anielak przedstaw ił komisji parlam en­
tarne j Koła polskiego nadużycia, jakich się do­
puszcza żandarm erja w powieeie nowotarskim, 
konfiskując z rozkazu starosty wszelkie podania, 
w których ludność wyraża swoje życzenia i żą ­
dania wobec budowy nowej kolei. Na razie p re­
zes zwrócił się telegraficznie w tej sprawie do 
starosiy , zaś w razie potrzeby będzie wniesiona 
odpowiednia interpelacja tak  do prezydenta mi­
nistrów , dra Koerbera, jakoteż i na pierwszem 
posiedzeniu sejmu g a l l c y j s k i e g i_____________

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAM Y „GŁOSU NARODU* Z DNIA 10 CZERWCA 1901.

Praga: „Hlas* donosi, że dep. Zazvorka u_ 
poważnił swego zastępcę prawnego do wytoczę" 
nia skargi przeciwko prezydentowi Izby hr. Vet- 
terow i i I  wiceprezydentowi P rade’mu, ponieważ 
ci ostatni nie chcieli mu podpisać kw itu czeskie­
go na dyjety poselskie w kwocie 3.000 koron.

Salzburg: W  sobotę wieczorem odDyło się tu ­
taj zgromadzenie* wszechniemców. Gdy jeden 
z mówców zaczął atakow ać socjalnych demokra­
tów, obecni na zgromadzenia „towarzysze* ro ­
zbili wiec. Od słów przyszło do bójki, zaczęto 
rzucać na siebie szklankami. W iele osób zostało 
ranionych. Czterech ekscedentów raniono.

Konstantynopol: Nowo wybrany patryjarcha 
ekumeniczny Joachim  był kandydatem, popiera­
nym przez ambasadę rosyjską. W ybór jego był 
tak  pewny, że chleb, rozdawany zaraz po wy­
borze, m iał już na sobie wyciśnięte inicjały no­
wego patryjarchy. P o rta  z przedłożonej je j listy 
z 16 kandydatów w ykreśliła siedmiu.

Rzym : Z atarg  z władzami tureckiem i w Pre- 
wezie je s t już załatwiony. W ładze przeprosiły 
osobiście włoskiego konsula za w targnięcie do 
domu włoskiego poddanego i zabranie poczty, 
należącej do włoskiej kompanji morskiej. Inne­
mu poddanemu włoskiemu, którego znieważono 
podczas najścia, przyznano odszkodowanie. W in­
ni zaś najścia żołnierze skazani są na 15 dni 
aresztu. Rząd włoski oświadczył, że czuje się 
zupełnie zadowolony i odwołał eskadrę, k tóra 
krążyła przez kilka dni w sąsiedztw ie Prewezy.

Sofja: Krążą pogłoski, że rząd rumuński dał 
odpowiedź odmowną na żądanie bułgarskiego sę­
dziego śledczego, aby aresztowani Macedończy­
cy byli przesłuchani przez sędziego śledczego 
bułgarskiego, jako świadzowie w procesie S ara­
towa.

P aryż: Amnestja, której jenerał-gubernator 
udzielił wodzom ostatniego powstania, wywarła 
na M adagaskarze jak  najlepsze wrażenie. Jedynie 
w południowej części wyspy pow tarzają się rozru­
chy. Mieszka tam  ludność, bardzo wroga E uro­
pejczykom. Budowa telegrafu, biegnącego od 
północnego krańca wyspy ku południowi, na u- 
kończeniu.

P aryż : Na statku  „Yarra* przybyli do Mar- 
sylji trzej wysłańcy cesarza koreańskiego, p rze­
znaczeni do powitania w imien u cesarza wybi­
tniejszych dworów i gabinetów europejskich.

Koło polskie przy szampanie
Wiedeń: Wczoraj, jak  zwykle co ioku, rrzy  

końcu sesji parlam entarnej, odbył się w Sacher- 
garten bankiet pożegnalny Koła polskiego, na 
którym  jaw ili się praw ie wszyscy członkowie 
Koła polskiego, a także kooptowani niedawno 
posłowie W ilk i Bomba. Z ministrów przybyli 
prezydent gabinetu dr Koerber i m inister dla 
Galicji dr Piętak.

Pierw szy toast szampanem wniósł prezes K o­
ła , p. Apolinary Jaw orski w języku niemieckim (!!) 
ze względu na obecnego prezydenta gabinetu. 
Skreśliwszy pokrótce złowrogi stan stosunków 
parlam entarnych przed otwarciem obecnej Rady 
państwa, p. Jaw orski w yraził radość, że stosun­
ki parlam entarne tak  nadspodziewanie polepszy­
ły się, że możliwą się s ta ła  praca poważna i 
skuteczna. Mają stąd  zadowolenie posłowie, musi

je  mieć także i dr Koerber, ponieważ to jego w  
większej części zasługa, jego, k tóry  ty le  wa­
żnych spraw do skutku doprowadził i wobec o- 
gólncj stagnacji znalazł ty le nowych źvódeł p ra­
cy. Wobec tego prezes wznosi jego zdrowie.

W  odpowiedzi na powyższy toast dr K oer­
ber zaznaczył, że je s t prawdziwie wdzięczny za. 
zaproszenie. W  dalszym ciągu prezydent gabi­
netu podniósł z uznaniem pracę obecnego parła - 
m ertu, a w niej zasługi Koła polskiego. M ini­
ster zapewniał, że rząd w ytrw a w swej dążno­
ści, aby pracować dla dobra Galicji i że się n ie  
da w tern prześcignąć żadnemu innemu rząaowi. 
„Razem z wami postaram y się naprawić to, co 
zaniedbane i zrobić, co się tylko da. Temi u- 
czuciami przejęty, wznoszę toast na cześć Koła 
polskiego i jego czcigodnego prezesa!*

Następnie wiceprezes Koła, Wojciech hr. Dzie­
duszycki p ił zdrowie m inistra dra P iętaka, k tó ­
ry  stałością charakteru potrafił sobie wszystkich 
zjednać.

M inister dr P ię tak  zaznaczył, ja k  ważną rze­
czą je s t solidarność narodowa, k tóra przejm uje 
wszystkich członków Koła. Oby też i w krajni 
ta  solidarność przejm owała wszystkich, oby wszy­
stkich mimo różnic w zapatryw aniach i sposo­
bach, wiodących do jednego celu, właśrne ten. 
cel razem jednoczył. Toastem  „kochajmy się* 
zakończyła się biesiada.

Nowe bójki żołnierzy europejskich.
Londyn: W  środę wieczorem zaszły nowe wal­

ki pomiędzy żołnierzami europejskimi w Tientsi- 
nie. Żołnierze francuscy, mszcząc się śm ierci ko­
legów rzucili się na kilku kaw alerzystów indyj­
skich. Ci ostatni strzelili, skutkiem  czego znowu 
dwóch Francuzów zginęło a pięciu odniosło rany .

T ien tsin : Pozostające w Chinach dla obrony 
linji kolejowej, wojska s ta łe  będą tak  rozsta­
wione, że oddział pekiński będzie oddany pod 
straż wojsk niemieckich, oddział Tak u pod opie­
kę wojsk francuskich a oddział Szanghąygwański 
wojskom angielskim.

Berlin: Pancerniki „Gefion* i „Irena* w pierw ­
szych dniach lipca odpłyną z A iji Wschodniej 
z powrotem do Niemiec.

Pani Botha w Europie.
Londyn: Z Southampton donoszą: Pani Botha, 

przybyła tn  w sobotę zrana parowcem. Nie chciała 
rozmawiać z dzienniKarzami. Syn byłego m inistra 
republiki orańskiej, Fischer, zawiadomił przed­
stawiciela Ajencji Reutera, że pani Botha jedzie 
wprost do Londynu, a następnie do Holandji i 
Belgji. Dzień wyjazdu na ląd stały  jeszcze nie 
oznaczony. F ischer me mógł ani przeczyć, ani 
twierdzić, że pani Botha przybyła do Europy 
z misją pokojową. Anglicy uwolnili F ischera na 
słowo honorn, aby towarzyszył pam Botha do 
Europy i zobaczył się z ojcem swoim, Abrahamem 
Fischerem , w Brukseli.

Kapstadt: Pułkow nik Skobel napadł wczoraj 
wieczorem na obóz Boerów na północny zachód 
od B arkley E st. WTiął 20 lndzi do niewoli, zdo­
był 116 koni, amunicję, żywność i t. d. Pułko­
wnik W indham uderzył na oadział Boerów w 
pobliżu Stem sburga i wziął do niewoli 22 ludzi.

a l A O E S Ł A W E .

PISZCZANY
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-nułowe dla reil- 
NfctykÓW, w cierpieniach stawów i kcści, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w ischias. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wym gań — od luksusowych, aż do naj­
tańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarcza- 
no-mnłowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubo­
gich z kąpielami po 10 cnt., drugi po 40 cnt. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe I drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z niezrówna­
nym skutkiem. 1222

O k o l i c a  g ó r z y s t a .
Wuzelkich informacyj udziela Dr A. T e i c h c a n n .  

Do 15 maja Od 15 maja
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
łflf. B a r a b a s z  i Sp.

Krakiw, Rynek 3 9 , i. p lftre . 1606

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e  z  K o n c e r te m  
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Rochc

O d  1-go c z e rw c a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  2 0  c t .  W te dnie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińsklego w Sukiennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

P̂omiędzy naturalnymi wodami szczawowemi zajmuj

‘alkaliczna szczawa 1
io<unq analiz naazydi pierwszych] 

.jakościowo naczalne miejsce.
a (561*

M ich ała  S ta
ch o w lcza , oraz wiele obrazów olejno malowanych Teodora Stachowicza, są do 

nabycia w handlu K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8,
Ma ® ® ^  R°zma-̂ e szkice pierwszego polskiego malarza dzieł narodowych

(O becn ie  j e s t  u rz ą d z o n a  w y s ta w a  w  S u k ie n n ic a c h  p r a c  i .  p . M ic h a ła  S ta c h o w ic z a . 1601
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Starym i młodym ąląim
poleca sig odzraczone 'w nowym powię­
kszonym układzie wychodzące pismo Dra

Mcd. Radcy Mullera
osłabionych nerwach 

■  i sile męskiej
^pouczające o zuptłnem wyleczeniu tychże 

chorób. Przesyłkg fofrańirowaną wysyła 
sig pod kowertą za 1 kor 20 hal. w mar 

kuch pocztowych. 1080 4 8
'u rt R o b er  B raunscliw elg .

: P T  W o b e c  m o i c h  w y ro b e w  z b y te c z n e  s p ro w a d z a -  •  
n i e  - ig n r  ś w ię ty c h  z  z a g r a n ic y .  W |  ▼

I WOJCIECH SAMEK |
Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni

krajowej we Lwowie
x x
O  Poleca sig do

odznaczony medalem na powszechnej Wystawie
1894 roku.

Folwarczek
jardzc pigkny, kilkunaitn morgowy, w 

'lesistej, zdrowej zachodniej Galicń, do- 
orze zagospodarowany, z ładnym domem 
nieszkalnym, ogrodem, sadom, zabudo- 
raniami gospodar czerni i inwentarzem, 
est za ceng 13 tysigcy złr. do sprzeda- 
aia. — Wiadomość: Ignacy Pl e s nar ,  
Dział imerat. .Głosu Narodu". 1416

AGRONOM
szkołą rolniczą, poszukuje pu- 

ady r z ą d c y  lub ekonoma samo­
istnego z dniem 1 -go lipca b. r. 
Ldres: „Y. Z.“ poste restante 

Zbyszyce, koło Nowego Sącza. . 
__________ 1524 4 6___________

Poszukuję pokoju I
2 calem utrzymaniem dla dwóch osób, 

r okolicy leśnej, blizko stacji kolejowej,
‘ na dwa miesią- e, — Zgłoszenia listowne , 
przyjmuje p- Jan Michalik, ul. Florjań-1 
•ka 45 Kraków, dla p. S. S. 1526 3 3

w y k o n y w a n ia  w s z e lk ic h  r o b ó t  z  d rz e w a , 
k a m ie n ia ,  m a r m u r u  i  t .  p .  .

~  Figury św., ołtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztukaterje do fasad £
♦  I woętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto: J
♦  pomniki, f ig u ry  p r z y  d ro g a c h  I roboty budowlane. J

Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 5
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowanie — oddaję z

wyroby moje możliwie w najniższej cenie.
A  Przyjmujg w s z e lk ie  r e p e r a c j e  i  o u n o w ie n ia ,  a mieszkając ^  
7  w małem mieście, mogg wszystkie zamówienia wykonać najtaniej. — Na X  
X  żądanie mogg sig wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- 2  
r stwa i P. P. Architektów, Z wysokim szacunkiem Y

£  430 19 20 W O J C IE C H  S A M E K , rzeźbiarz w Boohni. £

Z n a k o m i t e  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c j i  B O W E B Y  o r y g in a ln e

„Styrya-Puch"
z  G ra c n

wypróbowane i uznane za najle 
psze od najdawnifjazych lat. do 
nabycia jedynie tylko u wyłącz 
nego z a s t g p c y  na zachodnią 

Galicjg lc64

Antoniego LARISCHA
K raków , S sew sk a  19. 

S k ła d  ro w e ró w , a p a r a tó w  fo to g ra f ic z n y c h  i  fo n o g ra fó w .

3.000 złr.
wystarczy, aby, dane do spółki in­
teresu  bez konkurencji, mającego 
wielką przyszłość - -  przyniosły 

P znakomity dochód. Wiadomość u 
' ~ ,Gło-

5 5
j. Plejnara Dział inseratowy „

Narodu*. 1525

Rutynowany

magister farmacyi
z 5-cioleciem, katolik, 

z n a jd z i e  s t a ł ą  p o s a d ę
W APTECE 1542 2 3

E. M ATULI
Radomyśl koło Tarnowa.

Zm ian a L o k a lu !!
NOWA WIEDEŃSKA

PRALNIA BIELIZNY
przeniesioną został, z dniem 15 kwietnia 

1901 r. z ulicy Gołgb:ej L 1
na ulicę Floryańską L. 26

róg ul. św. Marka, parter. 
Dzigkując. Szan. Odbiorcom za dotych­

czasowe zaufanie i rgcząc „adal za rg 
czne, czyste, sumienne i nieszkodliwe 
wykonanie po cenach jak najpTzystgpniej• 
szjrh, polecam sig wzglgdom Szan. P. T, 
Publiczności. Z poważaniem

1202 8 0 E m il ia  S k rz y ń s k a .  
Zamówienia z prowincji wykonuje na 

czas oznacz ony .  ___

(Samoistna
rutynowana z a rz ą d c z y m i, dobra ku

Kancelarja Notarjalna
Ważne dla Rodziców! «  B ielsk u  ............. ..........

E t e K a e j  bezdzieonej,® ra rok szkol-.W6miecklln 1 obznajomionego dokładnie pisme’  dająca s:g na ceutJyjU*, 
jjr przyszły. — Wikt zdrowy, cztery! _  z agendą.hipoteczną. I p its z u fc n  j e  p o s a d y  do dworu mb
azy dziennie, obiad i kolacja migsnaza' Oferty uprasza sig nadsyłać wprost na plebanjg, — Wiadomość w biurze 

i 15 złr. miesigeznie. — Zgłoszenia do 25 1 podaniem warunków i dotychczasowego „Filipiny* w Krakowie Florjańska 1. 21. 
hczerwea przyjmuje i adres poda Dział zatrudnienia. 1556 2 3 1547 2 2
Iinseratowy „Głosn Narodn* pod 1. 1530 "

1530

D o m e k  fr o n to w y
Hdrewniany, nowy, o 4 stancjach z ogród­

kiem, mieszkanie zdrowe i wesołe, w bli­
skości kościoła, jest z wolnej rgki d o  

I B p r z e d a n ia  na Zwierzyńcu pr y Kra­
skowie Nr. 199. — Bliższa wiadomość na 

miejBCu. 1532 3 3

FOLWARK.
Iz zabudowaniami mieszkalnemi i gospo- 
l-dai- zemi, mający 100 mórg grnntu 3 

kilometry od Krakowi oddalony, jost 
wolne] rgki każdego czasu d) sprze- 

ania. Bliższe szczegóły u wtaściela Kra­
ików, ulica Karmelicka Nr. 43, parter. 

1527 3 3

Poszukuje posady
■ tan cB y eie lk f, panna z dobrego do­
mu, ze świadectwami s kół wyższych, 
jgzykiem francnskim i muzyką Zgłosze­
nia pod: „ J .  O .* poste restante Trze- 

binia, 1534 2 2

Masło stołowe
ś w i e ż e

wysyłam codziennie pocztą w 5-cio ki­
lowych puszkach, a liezg za 5 kiło fran­
co S  * łr .  6 0  « t  , gwarantując za 
świeże i dobre masło i uprasza o rychłe 
zamówienia. Z  1 w  e r a t e l n  

w  T y i n o w y . 1535

 ̂Cała propinacja
Dobczycia i Dziekanowsta

jest od 1-go lipca b. r. do wydzierża­
wienia. — P ie rw s z e ń s tw o  m a ję

W^ n tn lle y  — Zgłoszenia przyjmnje: 
arząd browaru X. X. C y s t e r s ó w w 
„ Szosyrzycu o. p. Skrzydlne. 1536 2 3

F o to g r a fja .
2  dobre objektywy ,Voigtlaadera* star­
szej konstrukcji, Weintwinkel, kamera 
21X27 ze statywem i wyciągiem satyn- 
ka na gorąco, tanio do sprzedania. — 
iraauski, Sławkowska 31. 1558 2 3

Od 40 lat w stojnloob dworskich, wlększyob etajnloob Wojskowych I pry­
watnych w użyciu dowzmoonlenla przed I po wlelkloh wytężonych jazdnoh. 
P«y skurozenlu I stężenia ścięgien Itd., usposabia konia donlezwykłej dzlol- 
nosol W blegn. — Prawdziwy tylko z powj zszą marką ochronną, we wszystkich 

Aptekach i Drogueijach Austro-Wggier.
G łó w n y  (Skład u  F R A N C . JT. K W I Z H Y

c, k. austr. wgg. i król. mm. Dostawcy dworu 1539 37 20 
ap tek .Io b w o d . K O R N E U B U R G  k o ło  W ie d n ia .

Ż E G I E S T Ó W w Galicji nad P O P R A D E M
K n ie j , p o cz ta  

t e le g r a f  w  m ie jsc a .
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Poru kąpielowa trwa od 20 Maja do keiioa 

Września. — Kąpiole borowinowe, żelaz-ste, hydropątyczne i Popradowe.

WODA ŻE6 IEST0WSKA
Lekarz ordynujący: Ikr. W ła d y s ła w  M lk u c b i

były asystent kliniki ginek. Un:w. Jagell. 1075 7 10

K U C H A R K A
zdolna i porządna, mówiąca trocbg po 
niemiecku, p o t r z e b n a  żaru: do re­
stauracji przy Morskiem Oku w Tatrach. 
Żądania wynagrodzenia podać należy.— 

Listy pod „ W . B . “ Zakopane II, 
1557 2 3

ma spappam w i m
poszukuje zaraz 1543 2 3

drogiego snbjekta
i  p r a k ty k a n ta .

ma do wynajęcia od 1 lipca b. r.

re a ln o ść
nowo odrestaurowaną, pod L. 28 
przy ul. Sławkowskiej. Chęć wy­
najęcia mający, zechcą złożyć w 
kancelarji Umwersyteckies (w Col­
legium novum) najda'ej do 15 bm. 
ofeitę co do wysokości czynszu i 
terminu najmu. Kaucję w wysoko­
ści umówionego rocznegi czynszu, 
wypadnie złożyć przy podpisaniu 

umowy. 1545 3 3
Z Senatu akademickiego 

c. k. Uniwersytetu Jag.
Kraków, dnia 5 czerwca 1901:

Y7<r o .  j s i -

GłĆW N EJ FABRYCE TYTONIU
w  K r a k o w ie ,

ma się wybudować p i e r w s z e  
p i ę t r o  na budynku warsztatowym 
w kwocie kosztorysowej 16 000 K.

W celu przeprowadzenia tej 
budowy rozpisuje się rozprawę 
konkurencyjną na dzień 2 0  g o  
c z e r w c a  1 9 0 1  r . ,  do 12 go­
dziny w południe.

Bliższe szczegóły powziąć mo­
żna z ogłoszenia w gazecie urzę­
dowej wiedeńskiej i lwowskiej, ja- 
koteż w o. k. Głównej fabryce t y ­
toniu w Krakowie 1*4*6 2 3

1 l | s X n a  dla P. P. Urzędników 
mm  n l K I l C  prywatnych. P .  O fi­
c ja l is tó w  i dla P. T. W ła śc ic ie li  

d ó b r! ! !
Organ Urzgdaików prywatnych „Dźwi­
gnia* podsje w ostatnim Ń rze obszor. 
nie streszczony „Projekt ustawy « ubez­
pieczeniu Urzędników prywatnych wszel­
kiej kategorji*. — N r ten posyła sig 
każdemu, kto nadeśle 30 halerzy (w mar­
kach ,̂ pod adresem: Redakcja „Dzuti- 
_________ gnl“ we Lwowie. 1565 2 ;

K S IĘ G A R N IA

G. Gebethnera i Spfiłki w Krakowie
poleca do 3>T^.X7X C X

J Ę Z Y K Ó W  C B C Y C H ]
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia eig j©By­
k ó w  o b c y c h  z pomocą lub o e s  
p o m o c y  a a u c m y c ie la  z wymo­
wą polską i z kluczem,

M e t o d a  a n g l e l s k n  . . . Kor. 4-—
w oprawie płóciennej Kor. 5'— 

M e to d a  F r a n c u s k a  . . Kor. 2‘60 
w oprawie płóciennej Kor. 3-40 

M e to d a  N ie m ie c k a  • • Kor. 2*60 
w oprawie płóciennej Kor. 3'49 

M e to d a  N ie m ie c k a  
K u r s  w yż. uzupełniający Kor. 4*40 

w oprawie płóciennej Kor. 5*20 
P o ls k o  - F r a u c u s k t  
i F r a n c u s k o - P o la k i  
t. zw, „Emigracyjny,1* nąj- 
wigkszy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułcły.. 

K a z im ie r s k i  i  r to p e lo w s k t  
Wydanie i owe. Kor. 16 , — w opra­
wie Kor. 18.

p o ls k o -n le u tle e k f t  
i n ie m ie c k o  ■ p o l-  

L s k i  kieszonkowy, ao u- 
żytku j.rywainego w kantorach i szko­
łach , ułożył p r o f  P i o t r  P a r y -  
l a k  W oprawie Ko. 3  161123 52

U c z e ń
religji katolickioj. wieku lat 14 do 15, 
z ukończoną szkołą wydziałową lub 2 gą 
w’g'gdnie 3*-eią gimnazjalną, — znajdzie 
pomieszczenie w nandlu towarów łokć o 
wycb i b elizny J ERZEGO W E I S S A  
dawniej OTTO F0E3STER i SYN No- 

Wj- Sącz. 1579 1 2

Słownik

a

M ajątek Lasoi ry j!
jacy 4.800 mórg, — w tem lasu starego i rebnsio 0obejmujący 4.800 mórg, — w tem lasu starego I rębnego

3400 mórg, —  800 roli, 600 ł ąk ,  zagospodarowany dobrze 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1 150.000 koron, z długiem bankowym 300.000 
koron do sprzedania. — Bliższych infermacyj osobom po­
ważnym udzieli Ignacy Plesnar w  Krakowie, ul. Jagiellońska 

1. 5 parter, „Głos Narodu*. 896 6 0

Celem oddania w przedsiębior­
stwo przebudowy domu gminnego 
w Zatorze, ogłasza się niniejszem 
licytację przez pisemL^ oferty, któ­
re wnosić należy do dnia 12 czer­
wca 1901 r. do godziny 12 w po­
łudnie, do Urzędu miejskiego w 
Zatorze.

Cena k o s z t o r y s o w a  wynosi 
39.000 koron. Do oferty dołączyć 
należy wadjum w wysokości 10%  
ceny kosztorysowej, oraz deklaracię, 
że oferent zna szczegółowe i ogól­
ne warunki budowy — obowiązuje 
się je jaknajściślej wykonać, — a 
nadto przyjmuje znajdujące się na 
placu budowy wapno gaszone, w 
cenie 241 koron.

Wybór oferenta zastrzeżony jest 
Badzie gminnej w Zatorze.

Plan i warunki budowy przej­
rzeć można w biurze Urzędu miej­
skiego w Zatorze. 1511 3 s

Urząd 3Iiejski 
w  Zatorze. 

Dnia 30 maja 1901 r.

Dzierżawa folwarku
około 2Ć0 morgów doskonal>j ziemi, ou 
św J im  tego roku do wzigńa, Bliżssa 
wiadomość u cotarjusza btrzelbickiego 
__________ w Ropczycach 157S 1 3

W OGRODZIE
naprzeciw cmentarza krakownk.

poleca sig
1 najstosowniejsze drzewka d > obsadzania 
grobów: Róże ołacrące Jasiony, Wierzby, 

■ Głogi, Thu,e i t. p. K w ia ty  z im o- 
t r w a łe  i le tn ie ,  jak również oodlug 
życzenia Szanowni] Publiczności obsadza 
sig groby drzewkami I kwiatami. Ceny 

możliwie przystgpne.
E . U K K .A Ń SK I, Zarząd ogrodów 

w Olszy, p. Kraków. 13

Mieszkanie letnie w Chabówce
■n Wilii z ogrodem. naprzeciw dworca 
kolej., 6 pokoi umebl,, 2 kuchnie z opu ■ 
łem, czgśeiowo d o  w y n a ję c ia .  Trzy 
racy komun<kacj& kj!c;ą z Rabtą, Zako­
panem Krakowem. Willa ta korzystnlo 
do nsbycln. A^res poda dńał ins. „Gło­
su Narodu* pod 1, 1 5 6 2 .  2 4

P o s z u k u j ę  o d  I -g o  l l p e n

uzdolnionej w wszelkich zajęciach go­
spodarstwa wiejskiego, nic wykwintnej— 
o blii z ch waruuka’h dowie 'zi ć sig 
można pod .dresem Zarząd dóbr w Po 
isnce Wieliiej pod Oświgciiniem — po­
dania nie uwzg’g Inione, pozostają baz 

odpowiedzi. 1541 2 3

P ra w d z iw e  tyro lsk ie

Materye na ubrania
męskie i suknie dla pań 1059 s 90

w n ajp ięk n iejszych  w z o r a c h  h a v elo k ł, 
płaszcze od deszczu 1 najnowsze okry w ki d la  

pań —  poleca po cenach fabrycznych

KAROL K A SPE R
Fabryczna wysyłta satna, — M slmct 6, 60.

Proszę zażądać wzorów słynnych m ateryj 
tyrolskich wraz z cennikiem haveloków gratis.
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Dwóch praktykantów zamiejscowych z ukończoną I I I  lub II k lasą gim u. albo realną 
| przyjmie handel delikatesów w KraKowie.

W iadom ość w Dziale inseratow . »Głosu N arodu* .

'lakłaiem likm \ katolickiej ;
Dra W ł. Miłkowsklego

W  KRAKOWIE 
Rynek 30, Telefonu Nr. 418

wyszło dziełko p. t:

Wielka Chwała

Kapelusze i czapki m ęzkie 
Bielizna m ęzk a, k o łn ie rze , 

m ankiety, skarpe tk i i poń­
czochy

Krawaty w wielkim wyborze 
Rękawiczki glace własnego 

wyrobu, oraz niciane i je ­
dwabne

Kamizelki i  b luzki le tn ie  
Płaszcze od deszczu i prochu 
Parasole od deszczu i słońca 
Pledy i koce angielskie 
Obuwie ja sn e  i pantofle po­

kojowe
Sweatery, pończochy czapki, 

i pelerynk i d la  cyklistów

S W .

Antoniego Padewskiego.
jilecająwwiettimwyOone D n  R i l a i u e n u  

po nizkicb cenach D I  ■  D l i c i w a u j

Kufry trzcinow e nader lek ­
kie, kuferk i ręczne, torby 
i nesessery, pud ła na k a ­
pelusze i wszelkie przy- 
bory do podróży.

Przybory do gry >Lavn 
T e n n is t 1446 5 15

w M ow ie, obok kościoła | 
Najśw. P. Marji.

Niniejszem składam
„ Serdeczne Podziękowanie

Wlelmoźneme Dr
Franciszkowi Miodor.skiemj

okręg, lekarzowi w Buczkowicach
za umiejętna i pełne poświ^enia
rażeniem własnego zdiowia i życia r'e 

< iężkiej i b
następnie

(Treść: Chleb św. Antoniego. No­
we cuda. Nowenna, Hymny, Pieśni 

i t. d.)
Cena egzemplarza oprawnego ele­
gancko z obrazkiem św. cudotwórcy 
8 0  gr. Za nadesłaniem 9 0  gr. 
przekazem pocztowym, przesyłka 

darmo. 1604
L U C J A N  R Y D E L

P O E Z J E .
Wydanie nowe. ozdobione rysunkami i 
portretem autora, rys. St. Wyspiańskiego 
powiększore utworami pisań) mi do narze­
czonej, w artystycznie wykonanej okładce 
pomysłu i rysunku St Wyspiańskiego, 

wyszły nal ładem Księgarni
0. E. FRIEDLEINA w Krakowie

Eynek Nr. 17. (ielefjn Nr. 452). 
Cena egzemplarza broszur. I złr 60 ct.

Do nabycia we w s z y e t k i c h  księ­
garniach. 1570 2 O

zooccocc OAL1T FŁOŁC O T W A R T Y

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoriom
w  S w oszow icach  p o d  K ra k o w e m

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, st„cja kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy
dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody siarczane przewyższąją swą siłę. I skuteoznoódą inne tego rodzaju 
wody krajowe i zagraniczne; leczą: przewlekły goścleo stawowy, mięśniowy, jakoteż‘dna (podagra) choroby serca na pod­
stawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias — porażenia tak centralne jak obwodowe — kiłę we wszystkich jej 
postaciach — choroby skórne połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry — przewlekłe zatrnola rtęolę i ołowiem,

obrażenia kośol, różne choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami,_ mieszkaniami, korytarzami i ogrodom zimowym ogrzana 
jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używany w pierwszorzędnych zakładach zagra­
nicznych, wskutek czego nie utraoa nio ze swyoh składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i taszami elektryezneml. W leżalniaeh galwanizacja, faradyzaeja, elektromasaż 
i wszelkie procedury elektroterapeutyczne i ńydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zakładowego. — Zakład kąpie­

lowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do 1 października.
Mieszkania odnowione; w kwietnia, mąju, września i października o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa. Pensjonat 

i restauracja w miejsca. Ceny umiarkowane. Bliższe szczegóły ndziela Z a , r z q , t l .  1257 15 30

lęgnowanie mej żony 
nadziejnej chorobie, a 
czenie jej z tejże.

Nie będąc nigdy w ttanie wy-iag 
dzió Cię

C zcigodny P a n ie
wnoszę moiFtwę błagalną:

Boże pociesz Aytawcę mej żon 
tych drobnych dziatek, wyrwij Go z . 
szczy choroby, w którą popadł pcś\

| caj ąc się, a potem zachowaj Go n 
najdłuższe lata, by mógł z tym sam 
samarytanizmem i zaparciem nieść 

i moc cierpiącsj ludności. <
) Pana W o j c i e c h o w i  K n b l t  

tut. restauratorowi również za bezin 
resowne dostarczanie codziennie pi 
kilka tygodni loda, również polsk:5l 
„Bóg zapłać". 1577 ] 1 “

W ilhelm  B ilow ic
Buczkowicach.

Dom w Kalwarji ■
pod klasztorem 1. 124, składający si-a 
2 pokoi i kuchni, jest na 2 ml et i ' 
do wynajęcia, Wiadomość ta  miejsc ' 
p. Kosowskiego, majstra iluiarsk. lfć

Młoda inteligentna Osoba
obeznana z jęz. niemieckim, poszukuje 
miejsca lasjerki w firmach krakowski-.li. 
Na zadanie może być złożona kaucja. 

Jłównież potzebnajest zaiaz zdolna Panna 
do staników. Wiadrmość: ul. S z e w -  

1572 1 3■ k »  1. 7 ,  II piętro.

5 a  c z a s  r ó j k i
Znakomite n i e  słowian4 ie (dzierżony) 
>0 7 kor, doskonale m tio d a rk i  o pę- 
izie gumowym frykcyjnym lab tryEo 
wjm po 30 h. poleca J a n  B r a n ia  
iszczelarz, Pólwieś p. Rjezów. 1574 1 3

Szczawa alkaliozno-sod iwa, zawierająca części składowe obemiezne, jak 
Z a leco n a  p rzez

Towarz. lekarskie
w  K ra k o w ie

w y ro b u  n a sz e g o  Z a k ła d u  fa b ry c z n e g o  w ó d  m in e ra ln y c h  sz tu c z n y c h , będącego  p o d  k o n ­
t r o l ą  K o m is j i  p rz e m y s ło w e j T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o ,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
C en a  f la sz k i w  K ra k o w ie  16 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla Lwowa w aptece «T_ "'We wiórsltieg©
K. Rżąca i Chmurski W KTakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.1096 8 o

Korespondent,
polski i niemiecki, znajdzie nmieszc 
nie. Wiadomość w h nilu Jana Bąj. 
w Krakowie ul. Grodzka 10. 1567 >

Laska.
Oczekiwanie 4 5 6 spełzło na niezr 
dlaczego? Udręczenie wń-isio, tęs’ 

niezmiernie. 1519

O grodnik 1576 
żonaty, lat 27, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 Lipca. Żona tegoż 
specjalnie obznaj. z krawieczymą 
damską. Łask. zgłoszenia upraszam 
nadsyłać: J. W. K. Zator, Galicja.

(S k lep ik arz  l a t  28
piowalząy dotychczas handel towarów 
korzennyib, żonaty, z małą fan ilją ] o- 
szukuje posady do prowadzenia Kółką 
rolniczego z kaucją do 1COO koron. — 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje J. Sikora, 
Kraków, ul. Lubomirskiego Nr. 9 parter.

1571 1 3

Magister farmacji
i 5 cio leciem, przyjmie zastępstwo lub 
stąłą posaię od 1 Lipca b. r .— Adros: 
Magister apteka Zakliczyn 1573 1 1

I *  O  W  ó  as
lekki, pełkryty, na jednego konia, z u- 
rządzeniem na parę, na oliwnych osiach, 
mało używany, jest do sprzedania, aró 
wnież są szery I slsdła damskie, uży­
wane tanio w zaiładzie rymarskim F u ­
tra Parafinsklego, Kraków, ul. Długa 6 

1566 1 3

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta B rzezie

potrzebuje znaczniejszej ilości 
•rolów roboczych , wagi co- 
najmniej 450 kg. sztuka. Uprasza 
się o oferty z podaniem wagi i ceny. 

1568 1 4

M IESZKANIE
dla L e t n ik ó w !

Bkładające się z 4 pokoi i kuchen­
ki, z meblami, w oddzielnym bu­
dynku w ogrodzie. Okolica podgór­

zu, położenie piękne, — rzeka do 
kąpieli w pobliżu, stacja kol. Gry­
bów 10 kim. odległa. — Bliższej 
wiadomości udzieli Właściciel w 
bekach Szymbarsklch — poczta 

Ropa. 1575 1 5

Panny zdolne
potrzebne do krawieczyzny zaraz. 
Szewska 10, II piętro. 1540 2 2

C h ie f -O f f ic e ;  4 8 , B r iw to n  - R o a d .  L o n d o n , 8 .  W .

A. Thierry’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun­

towne oczyszczenie pewny prędki uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, bloykllstów i Jeźdźców niezbędne,

H T  Da nabycia w aptekach. “W
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 bal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 bal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka iptekarza A. Thlerry’ego w Pre- 
gradku przy Roh!t80h-Sauerbruna. — Z powodu naśla- 

d- ■ u :twa należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą się 
na każdym słoiku. 171 45 50

Apteka w Mielcu
L i c y t a c j a

6 mórg LASF
po rzutuje zaraz rutyn ow an e ęo 
m agistra  farm acji pod ko-
rzystnymi warunkami 1484 4 6

Leśnik
| posiadający 11 letnią praktykę, szkolę 
' lasową i egzamin państwowy, z bardzo 
dobrym postępem, wiek i.8 lat, żonaty, 
bezdzietny, b.egły w języku polskim i 
niemieckim w słowie i piśmie, chciałby 
zmienić posadę. Łaskawe zgłoszenia pod 
adiesem: , f f !  B .“ poste restan, Wią­

zownica 1440 6 10

J E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A

Zakładu Ubezp. na źjcie „Janus" w Wiedniu
przeniesioną została z ul. św. Tomasza

na ni. Zygmnntowską Ł. 3 (Grobie).
Biuro otwarte codziennie z wjjątkiem niedziel i świst od godz. 

9-tej do 12-tej i od 3-ciej do 6-tej. 1432 8 10

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ JAWORZE

(ER N  SD  O R F), S lą zk  A u stry a ck i przy  B ie lsk u ,
m r  o tw a r ty  c a ły  ro k .  * 9 1

Pocitł, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie gerjkie u stóp Ślązkichfo c it ł, telegra! i stacja rolejowa. — ryszne położenie gcrsaie u stup oiązaicn 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia letnicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylj w c  — znakomita restauracja pod ścisłym

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r L e o p o ld  N e m e ra d , znakomity hydropata, długo 

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese. _
Wszelkich objaśniiń udziela tylko dzierżawca dobr i Zakłada kąpielowego:

C a r l  F o r n e r .  1345 10 28

F A B R Y K A  SIA T E K
konstrnkcyl I artystyczn. ślusarstwa

J. G Ó R E C K I  i SP.
Kraków, ulica ów. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 1089
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy­
stępne. — Ter nu ściśle dotrzymany.

P R Z E D D 8 T  A. T M I  T Y D Z I E Ń .

Ciągnienie nieodwołalnie
2 5  C z e r w c a  1901.

Główna wygrana

wątłości 30.0 00  koron
Losy „Concordia"

po 1 k oro n ie . 1383 Narodu" ul. Szewska L. 13.

W

wrjz z ziemią,
{odbędzie się dnia 14- ij 
c z e r w c a  b .  r . ,  o £ 
dżinie 9 rano w c. k. £

; dzie w  S k a w i n i e
i 1581 1 3 i

NOWOŚCIMAGAZYN
i Towarów Galanteryjnych

pod firmą 788 11 0

n i i i i t  i i i ©
w  K r a k o w i e ,  

nllea Sławkowska Nr. 3, Hotel Sa kl
POLECA:

R Ę K A W I C Z K I  f t g g g ,
B i e l i z n y  M ę s k ą ,  

K O Z .H I& B Z E  i M A N K IE T Y ,
Wielki Wybór 

NAJMODNIEJSZYCH KirtAWATEK.
ĘfW  Na kaidy sezon odpowiednie 

modne towary. '© V
Wsze.kie zamówienia wysyła odwro­

tną pocztą, nie lecząc opakowania.

Dom l-dno piętrowy
w Dębnikach, o 3 oknach frontu, 
z ogrodem, bardzo dodrze zbudo­
wany, w prześllcznem położeniu, 
z widokiem na Zamek Królewski 
(Wawel) ma do sp rzed a n ia  
I .  J P l e s n a r  Kraków, Szewska 
 13, „Głos Narodu". 1401

Państwo Barysz
w powiecie Buczą jkim, potrzebą -;

zarządcy ekonomicznego
do większego gospodarstw a, od di 
1 Lipca 1901 r. — Zgłoszenia z:l 
odpisami świadectw przyjmuje wła [ 
ściciel dóbr Barysza, poczta BaryszJ 
ad Jeziorzany. — Listy nieuwzglę 
dnione zostaną ber odpowiedzi i od-' 
pisy pojedyncze świadectw się ni-J 

zwraca. 1492 5 6 ł

Poszukuje miejsca
komisjoners w hotelu, zajęcia w fabryce* 
lub handlu, jakoteż przyjmie jakiekol­
wiek zajęcie mężczyzna w średnim wie­
ku, mo-ący złożyć gwarancję lub od­
powiednią kau-ję, — Zgłoszenia dla A.. 
T. 15X0 przyjmuje Dział inr trałowy 
„Głosu Narodu". 1520 3 3-

Kucharki
z d o l n e j ,  r e s t a t i r a a y - j n e j

potrzebuje zaraz
A . Z A K R Z Y C Z K O R 8 K Y

w DĘBICY. 1495 6

Wilia murowane
Uzdolniona Retuszerka

poszukuje zajęcia. 
Wiadomość: ul. św. Marka 1. 8, u 

p. Stefanji Wachowskiej.
1462 6 6

;w Grybowie, w m-ejicu klimatyczn r*. ,
w uroczem położenia, o sześciu pekoja -śjj 

■z ogrodem owocowym i warzywnym '
J wszelkiemi możliwemi wygodami, z w - .
• nej ręki do sprzedania. — Zgłoszenia 
podpisanego. 1439 6 3

W. Olszewski w Grybowi

Mieszkanie na Lato M iejsca^

w Witano wicach pod Wadowicami 
nad Skawą, 4 pokoje i kuchnia z
umeblowaniem, 4-morgowy ogród.

Bliższa wiadomość u WP. Ho- 
szowej w Wadowicaih. 1467 5 8

jako l o k a j  ewentualnie odpowiedni 
i zajęcia w miejscach kąpielowych, poszu- 
jknji m„ „ezyzna %, średnim wieku, mo- 
? gący się wykazać chlubnemi świade- 
ictwami i rekomoudacjsmi z wySsiyc1* 
(domów. Łaskawe zgłoszenia dla lokaja- 
{przyjmuje Dział irseratowy „Głosu Na- 
< rodu" Szewska 13. 1520 3 3

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Be'* *K)r odnowiedziainy Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego wEKrakowi*..


